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aga k O LJ 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 16. marea. 

W zeszłym tygodniu w sejmie pruskim phei 
dowano nad etatem komisji kołonizacyjnej. ń La 
co roku, tak również i w tym Koło _ polskie 
uczyniło wniosek, domagający Się jak naliniosęnie 
szego zniesienia ustawy kołonizacyjnej. EFS 
ten uzasadniał szeroko p. Brodnicki. poworując 
się na to, iż ustawa Z dnia 26 kwietnia 1886 „i 
zaprowadzająca komisję kolomizacyjną, nie od- 
powiada zas:dom sprawiedliwości i sprzeciwia 
sią artykułowi IV. konstyiucji pruskiej, orzeka- 
jącemu, że wobec prawa wszyscy poddani króle- 
stwa pruskiego są równi. Tymczasem zai 
komisji kolonizacyjnej jest najgongego ro zajn 
prawem wyjątkowem, ponieważ ei 


w ich miejsce sprowadza ; 
ag Eois jest  niesprawiedliwością, że wy- 
konywuje się przy pomocy pieniędzy, do których 
i Polacy cząstkę ewą złożyć musieli. Wniosek 


ten poparli jeszcze pp : dr. Mizerski i Głę- 
bocki. Przeciw wnioskowi, za utrzymaniem 
komisji kolonizacyjnej przemawiali pp.: Deer, 
Sattler i Eckele. 


Konserwatyści powstrzymali się tym razem 
od przemówienie, natomiast bardzo muczoiwie po- | 


i i ta p. 

ło Polaków centram praez wymowne usta p 
ai andke. Głosowanie dało spodziewany 
rezultat, tz. odrancono wniosek Polaków i przy- 


jęto etat komisji kolonizacyjnej. 
= 


~ * * . 
edług telegramów z Afryki, sawiadomił 
EE o a francuskiej, Obok, że 
przy ewentualnem zawieramu Ţ pokoju z Wło- 
chami — oprócz supełnego zniesienia traktatn, 
w Uooiali sawartego, — postawi se swej strony 
następujące jeszcze warunki : Oddanie EO I 
zatoki Zuła z portem tegoż nazwiska, dalej 5 - 
stąpienie Kassali, dla „ochrony północno'wse o- 
dniej granicy abissyńskiej, wreskcie skasowanie 
granicy cłowej pomiędzy Abissynją 2 Massa wą. 
Lecz nie dobé tego: Włochy mają jeszcze 
zrzec się Tigry, a rseka Mareb stanowiłaby 
granicę. Na koniec wymiana jeńców. Ak n 
dzimy z tego, Menelik ma pełną świa kę 
swego zwycięstwa pod Adug i wcale nie m i 
wyrzekać się tegoż eksplontacii. — Co do 0- 
chów — jak donoszą z Rsymu — to rs 
Rudiriego ma ochotę do zawarcia pokoju Da 
podstawie zrzeczenia się Kassali, a być może 1 
Agerdatu, - ograniczenia _Brytrei na trójkącie 
Massawa-Asmara-Keren i rezygnacji z polityki 
zywne 
Ak" księciem Tigry, o co też go- 
towe rozbić się rokowanie pokojowe. | i 
Atoli przeciw dalszemu prowadzeniu wojny 
przemawiają rozmaito względy natury militarnej : 
jaś nadeszła pora ts. 


utrądnia operacje wojenne. 


trwać do maja, kiedy znów rozpoczną sie wiel- 


Piss Merjacki 


we Lwowie rocznie 18 zł. — półrowznie 
4 sł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
O ci, za przesyłkę do domu dopłaca cie 20 etztów 


granicę do całych Niemiec roczn'a 
nie 12 marek 40 sr. gr. — do 
looh i Sxzwajcarji rocznie FE 


w Afryce. Nie chce jednak uznać | 


, dążenia polityczne 


We Lwowie 


e WA BY PA TMM; | 


| 


razie ci ludzie, których zamiłowanie pokon wy- 

pływało do tej pory z obawy niepowodzeń na 

wojnie, gruntownie zmieniliby swoje zdanie o si- 

łach zbrojnych Italji, czerpiąc z takiego obrotu 

rzeczy nadzieja nowa, mogące zagrozić pokojowi 

Europy i Włoch samych... 
* 


* 
* 


Podług niestwierdzonej dotychczas wiado- 
mości, zwrócił się poscł Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki w Madrycie, Taylor, do pre- 
zesa hiszpańskiego gabinetu Canovas'a z propo- 
zycją, aby Hiszpanja, celem zapobieżenia inter- 
wencji Stanów Zjednoczonych na Kubie, niezwło- 
cznie ndzieliła wyspie polityczną autonomią pod 
hiszpańskiem zwierzchnictwem, w rodzajn tej, jaką 
posiada Australja i Kanada pod panowaniem an- 
gielskiem. Canovas, jak z góry przewidzieć było 
można, odrzucił szorstko tę propozycję i zastrzegł 
sie stanowczo przeciwko wszelkiej obcej inter 
wencji na korzyść powateńców. O autonomji nie 
może być mowy, co najwyżej © wprowadzeniu 
reform, uchwalonych w roku zeszłym przez kor- 
tezy i to dopiero po zupełnem stłamieniu powsta- 
nia. Zresztą początkowy zapał Jankesów do 
powstańoów kubańskich sł:bnisa coraz bardziej. 
Najwymowniejszym tego dowodam jest ostatnia 
uchwała senatu, odrarzająca obrady nad rezo 
lucią komisji senatu i izby w sprawie powstania 
ną Kubie do riesznaczonego terminu W ten 
sposób decyzja co do postawy Sianów Zjedmo- 
czonych w sprawie kubańskiej pozostaja w rę- 
kach prezydenta Unji, Clevelanda, który, jak 
wiadomo, jest zasadniczym przeciwnikiem wszel- 
kiej czynnej interwencji. 


Stosunki polsko-rosyjskie. 


III. Zaniechanie „russyfikacyjnej gorączki 
i sprawosławiającej dzikości“ — oto to „nie 
wiele“, czego żąda hrabia Leliwa w celu usta- 


nowienia dobrych stosunków między Rosjanami 
i Polakami — pisze w dalszym ciągu Nowoje 
Wremia. — „Tylko sprawiedliwe i rozumne zs- 
chowanie się rosyjskich sfer rządowych i rosyj- 
skiego społeczeństwa wobec narodowości polskiej 
i religii rsymsko-katolickiej* -- oto wszystko, 
czego brakuje, aby się rozpoczęła „nowa era* 
„polsko-rosyjskiego bratniego sojuszu". „Rza 
dowi rosyjskiemu i społeczeństwu rosyjskiemu 
pozostaje tylko pójść naprzeciw dążeń społe- 
gznych zdrowomyślących Polaków, które sto 
pniowo i bez zwracania uwagi na siebie wyro- 
biły się i umocniły tak w polskiem wykształ- 
conem społeczeństwie, jak i w ladzie. Po tem, 
jak siła historycznej konieczności ograniczyła 
narodu polskiego, po tem, 
jak one okazały się niedoścignionemi, pomimo 


i jego największego zaparcia się i niesłychanych 


małych deszczów, czyli ; 


h, s perjodycznych, co niesłychanie | 
A aee n e Pora rzecsona zwykła : 


kie de zcze, przeciągające się aż do października : 


i st _ uniemożebniające prowadzenie 
owadami tedy musiałyby wojska „że 
wytrzymać w najgorszych warunkach i i capo 
rozpoczynać potem kampanję, jeszcze oszto- 
wniejszą i jeszcze bardziej natężajątą. —— — . 
Zdaniem półarzędowych głosów niemieckich, 
Włochy nie mogą przyjąć dyktowanych przes 
Menelika warunków pokoju. Sprzeciwiałob się 
to bowiem djametralnie zamiarom Rudini'ego i 
jego zobowiązaniom wobec korony, a zarazem 


wojny. ; 


mae sk 


wysiłków, jedynym ideałem jego państwowa-spo- 
łecznych dążeń, nakreślonym na nowym sztan- 
darze jest: ochrona rarodowo plemiennego ży- 
cia, zabezpieczenie narodowo-plemiennej egzy- 
stencji*. 

Bierzemy z książki hrabiego Lsiiwy ten 
większy wyjątek dla tego, że w nim, jak w ka- 
lejdoskopie sknpiona jest i jaskrawo oświetlena 
cała istota próby hrabiego Leliwy, nawet cała 
taktyka, która zakreśliła plan dla jego książki. 
Nie podejmując żadnych drażliwych kwestyj 


o stopniu szczerości hrabiego Leliwy w tym 
wypadku, o mierze objektywnej prawdziwości 
tego, co tutaj powiedziano o nastroju zdrowo- 


myślących Polaków, 


jak również o liczbie 


osłabiłoby stanowisko mocarstwowe Włoch w Eu- takich zdrowomyślących w społeczeństwie pol- 


3 GR 2 a aiy 
ropie. Wprawdzie Niemcy żywią życzenie, iżb 

Włochy ar iiy swe kłopoty afrykańskie 
w sposób dla nich jak najbardziej koray g 
s drugiej jednak strony obawiają 319, że w takim 


1846S. 


(X Lud i b'urokracja. 
(Siąg daiszy ) 

W popraedrnich rozdsiałach zaznaczyliśmy 
już, że biurokracja nieco przedwcześnie cieszyła 
się urojonem zwycięstwem i pozyskaniefa chłopa 
dla siebie. Chłop ten, który dzięki działalności 
takich Breinlów, Berndów, Chomińskich it. p., 
abroczył dłonie we krwi bratniej, stawał się 
ozem raz groźniejszy m sprzymierzeńcem. Podo 
bnie jak demokracja paryska, deklamująca nie- 
dorzeczne frazesy o wszechwładztwie ludu i 
stewiająca hasła: „przez lud i dla ludn“ nie 
misła najlżejszego pojęcia o istotnem tego ludu 
usposobienin. tak łudziła się także i biurokracj i 
Chłop nie był ani polskim — 8n! MET 
był sobie po prostu chłopem, a RAA pa 
wiemną, egoistyczną masą, która o jakichkol»iek 
hasłach nie miała pojęcia, a w której „dziki 
instynkt zawsze oddźwięk znajdował. Chłopn 
zależało tyle na Polsce ile na dynasth 1 rzą” 
dzie — jeżeli czego pragnął, to „chyba tego, 
ażeby jak najmniej robił — a jak najwięcej miał 
ziemi. Pod słowem „Polak“ rozumiał chłop re 
wolucjonistę, którego mn cesarscy urzędnicy 
przedstawiali jako woielonego djabła. Tak samo 
w pogardzie stał u niego „Niemiec* — i nigdy 
chłop nie przypuszczał, ażeby „cysarz mógł 
być Niemcem; w cesarzu widział on coś nad- 
ziemskiego, jakiegoś naczelnika bez narodowości. 
„Galicjaninem* nigdy chłop się nie nazywał — 
a pod „Austrjakiem* rozumiat tylko żołnierza. 
O ojezyźaie również nia miał pojęcia : nazywał 
się albo podług cyrkułu. albo ogólniej „z cesar- 
skiej strony“. To też chłop mordujący szlachtę 
nie miał pojęcia o tym patrjotyzmie cesarsko- 
pustrjackim, który przypisywały ma korespon- 


| 


skiem — przyjmiemy wprost przytoczone o0- 
świadczenie za punkt wyjścia naszych dalszych 
roztrząsań. 

I tak, żąda się od nas tylko nie napadania na 
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dencje dzienników niemieckich. Wprawdzie Szela 


== w 


wychodzi codziennie niewyiaczajaąc wesSziel i Świat 


narodowość polską i religją katolieką. Rzeczy- i 
wiście „nie wiele“ się żąda; nawet na pierwszy ;: 
rznt oka niezupełnie rzeczzroznmiała: czyż w sa: i 
mej rzeczy w stosanku do Polaków celem nu:szym 
jest „obrusienjeś i „sprawosławienie?* O ile 
wiadomo, wobec Polaków takich zadsń nie sta- 
wiał nigdy zaden z poważnych Rosjan. Nadzwy- 
czaj charskterystyczną jest ta okoliczność, że 
i sam br. Leliwa w dziela swojem bardzo mało 
zajmujo się polityką rosyjską w kraju nadwiślań- 
skim. Wszystko, ca mówi w swojej książce na 
potwierdzenie istnienia „russyfikueyjrej gorączki 
i sprawosławiającej dzikości* — ednosi się nie 
do kraja nadwiślańskiego, gdzie przeważa ludność 
polsko-katolieka, lecz do kraju półocene-za- 
chodniego. Nie można przecież sądzić, że jest to 
skutek prostego przypadku w rodzaju tym, że; 
w Warszawie archiwum jenerał- gubernatora le- ; 
piej jest chroniene przed nieskromną ciekawością, 
niż w Wiloie. Przecick i sam temat książki 
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f 
i 
(„stosunki polsko-rosyjskie“) obowiązywałby au- £ 
tora rozpatrzeć stosunki polsko rosyjskie w kraju 
nadwiślańskim cocajmniej z taką szczegółowościś, į 
z jaką to jest zrebione co do kraju północno- ; 
zachodciego. Z istcty zaś tego tematu wypływa, | 
że daleko ważniejszem byłoby dowieść istnienia £ 
„tussyfikacyjnej gorącaki i sprawosławiającej | 
dzikości* właśnie w kraja nadwiślańskim, gdzie 
tylko Chełmszczyzna z jej prawosławno-rosyjską (?) 

ludnością narusza religijno plemienną jedno- £ 
rodność polsko katolickiego kraju. Tego jeduak | 
dowieść nie można i hr. Leliwa ostrożnie obcho- | 
dzi niewygodny dla siebie punkt, tylko zlekka | 
dotykająe miejscami polityki rosyjskiej w kraju | 
nadwiślańskim, przycsem robi to nawet w celu 

jaskrawszego wycieniowania, w potrzebnym ma 

sensie, polityki rosyjskiej w krajn północne- 

zachodnim. 

O kraju półnosno-zachodnim mowa naj- 
pierw dla tego, ża polityka rosyjska w kraju 
nadwiślańskim daje sposobność : po pierwsze do- 
wieść jawnego podtasowania faktów w książce 
hrabiego Leliwy, a powtóre wyjaśnić położenie 
państwa rosyjskiego w stosunku do narodowo- 
plemiennego życia Polaków i religii katolickiej, 
w warunkach najprostszych i łatwiej poddają- 
cych się analizie. 

Ani obrusienj: Polaków, 
wienie katolików nie wchedzi i nie wchodziło 
nigdy (sic!) w sferę zadań polityki rosyjskiej ; 
w kraja nadwiślańskim % wszystkie sapewnie- 
nia o czem przeciwnem są albo tendencyj- 
nem i nieprawdziwem sabarwieniem zjawisk 
zupełnie innego charakteru — co też robili 
ustawicznie Polacy sami w celach agitacyj- 
nych, to jest z zupołną świadomością, — lub też | 
wskutsk nieporoznmienia, którego źródło zaraz | 
zobaczymy“. i j 


ani sprawosła- 
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KaczapozdGncjE. 


Kraków 13. marca. 
1K3. Chotkowski, x rada m ejika zirakowska - 
Nowy dyrektor kasy oszezędnośzi miasta Krakowa. 
Stowarzyszenie pomocy naukowej dia Polek imienia J. 


prałat | 
|. Kraszewskiego) 
(/s) Głębiej sięgający spór wywiązał się 


L 


między ks. prałatem drem Chetkowskim, posłem 
do rady państwa, a tutejszą reprezentacją miej- 
ską, której on jest także członkiem. Na osta- 
tniem posiedzenia rady iaterpelował p. prezy- 
denta Friedleina r. m Tropper, czy prawdą jest, 
co powiedział ks. prałat Chotkowski w swojej 
mowie w radzie państwa, jakoby w Krakowie 
zdarzył się fakt, iż nauczyciel żyd uczył katoli- 
ckie dzieci religji, względnie bibiji. Interpelacja 
wywołała wrażenie, a rada uznała potrzebę ber- 
zwłocznego wyjaśnienia przytoczonego faktu. Za- 
raz też p. prezydent Friedlein odpowiedział, iż 


grunta i ziemię. W 


w czasie swych morderczych napadów przyjął i groźbą, z drugiej obietnicą pieniędzy na drogę 
jako hasło: „Bóg i cesarz“, ale na cesarzu sale- | pozbywają się nietylko przewódców, bez których 


żało mu właśnie tyle, ile na Bogu, którego ka- 
płanów kazał wiązać, bić i mordować, którego 
świątynie kazał łapić, którego święte ziemskie 
wyobrażenie kazał rzucać na gnój! 

Ten brak „cesarako-anstrjackiego* patrjo- 
tyzmu u chłopa z boleścią odczuła biurokracja, 
gdy jej przyszło kraj pacyfikować. Chłopi nio 
sobie nie robili z manifestów i przedstawień, 
głokno wołali, że urzędnicy przez panów przeku- 
pieni zostali, że za ich wielkie usługi, oddane 
dynastji i monarchji, należy im się wolność — 
siłą opierali się zmuszaniu ich do roboty, a ko 
misarzom — jak świadczy śp. p. Żeleńska — w 
oczy wyrzucali, że im za wyrznięcie szlachty 
obiecywali grunta dworskie. W najgorszej By- 
tuacji znalazł się tarnowski starosta p. Breinl. 
Z jednej strony czuł, że wobec chłopów, którzy 
byli ślepem jego narsędziem, nie może wystąpić 
ostro, z drugiej obawiając się gniewu arcyksięcia, 
musiał się starać o spokój w powiecie. To też 
mimo, że pismem z 8. marca 1646 |. 30 zagro- 
ził renitentom najostrzejszymi karami, starał się 
sprawę przeprowadzić iagodniejszemi środkami. 

W listach rodziny W. Ł., które udzielone 
nam łaskawie zostały, znajdnjemy następujący 
charakterystyczny ustęp : 

„. „dnia 19. marca 1846.. Smutny też ten 
św. Józef, bardzo smutny. My wszyscy w żałobie, 
kraj jedno cmentarzysko. Znów jak przed trze- 
ma miesiącami krążą po powiecie kreiskomisarze, 
ale w innej już roli. Wszędzie asystuje im wojsko 
i zmusza chłopstwo do roboty i posłuszeństwa. 
Na złodziejach czapki gorą, też panowie komi- 
sarze w interesie Breinla robią jeszcze coś in- 
nego. Oto znając przewódców tych band, wy- 
ssukują ich i tak mówią: „Moi kochani! pano- 
wie poszli do cesarza skarżyć na was. 


Cesarz i 


lud będsie potulniejszy, ale co większa pozby- 
wają się niewygodnych świadków, którzy jeżeli 
nie przed trybunałem anstrjackich sądów, to 
przed najwyższym trybunałem opinji staliby się 
ich oskarżycielami. [stotnia wielu głośniejszych 
hersztów ucieka na łeb na szyję za granicę*.... 

List mówi zupełną prawdę, z tą różnicą, że 
urzędnicy nie tylko namawiali chłopów do nucie 
ozki, nietylko dawali im pięniądze na drogę, 
ale zachęcali, ażeby próbowali i w królestwie 
spróbować szczęścia. Tak się też stało, ale rząd 
rosyjski zbyt dobrze zrozumiał się na tej tak 
tyce i bez miłosierdzia obchodził się z tymi 
su generis emisarjuszami. Kiedy car bawił w 
Kongresówce, przedstawiono mn chłopów, którzy 
wyłapali reznnów galicyjskich, namawiających 
ich do mordów. Car każdemu z nich kszał dać 
po kilkanaście rubli, a jak doaosi Kurjer War- 
szawski z 28. czerwca 1846 ozdobił srebrnymi 
medalami następujących włościan wsi Tępoczowa: 
Grzegorza Ble dę, Antoniego Wileeka, Fran: 
cizka i Józefa Pawałków, Antoniego Czor- | 
nego i Józefa Iwona. Przy tej sposobności 
przemówił car Mikołaj do włościan, wyrażając | 
im pochwałę, że jsk z jednej strony umieją być : 
wiernymi dla tronu, tak z drugiej strony nic- | 
tylko nie poważyli sią — jak w sąsiedniem pań- | 
stwie — dopeścić się okratnych gwałtów, ale | 
chwzisją tych, którzy do bsrbarzyństwa ich | 
zachęcają, 

„Pozostańcie wiernymi — ale Śmierć temu, 
ktoby się targnął na Życie lab mienie choćby 
najbardziej podejrzanego dziedzica. Rząd mój — | 
mówił car — jest dość silny do utrzymania w 
posłaszeństwie burzliwych i ukarania wianych — 
on pomocy waszej nie potrzebtje*... 

W słowach tych i postępka cara, w ogło- | 


będzie musiał kazać was sądzić i będziecie nie- | szenin ich przez oficjalne rosyjskie dzienniki * 
1 ) 


szczęśliwi wisieli. Uciekajcie więc coprędzej na 
taratą stronę (do Królestwa), a tam wam dadzą 


czyż nie wid.-6 silnego policzka wymierzonego 
sąsiedniemu państwu? Było to nrąganie i demon- 


Wtorek dnia 17 Marca 1896. 


i fakt taki nie zaszedł. 


ten sposób z jednej strony 


,Festenburgowi. 


we 


P 


e godzinie 8 rana. 


zarzut ks. prałata Chotkowskiego nie jest pra- 
wdziwy; takie same wyjaśnienie złożył także 
członok rady szkolnej okręgowej prof. dr. Ka- 
sparek, domagając się zarazem, ażeby pełna rada 
udała się osubaem pismem do Koła polskiego, 
ażeby ks. Chotkowski zarzut, jako nieprawdzi- 


wy, w izbie poselskiej sprostował lub cofnął. Ra- | 


da, polegajac na tak stanowczych i poważnych 
wyjaśnieniach, cgodziła się na wysłanie pisma 
do Koła polskiego. 

Pismo odeszło i parę dni zapanowała cisza 
przed burzą. Na wczorajsze posiedzenie naszej 
rady miejskiej przybył osobiście ks. prałat dr. 
Chotkowski i podniósł całą sprawę. Przedewszy 
stkiem wyraził głębokie ubolewanie, że kapłana 
katolickiego tak doraźnie zasądzono i uznano, że 
mówił nieprawdą w parlamencie. Że o fakcie nie 
wie p. prezydent, że nie wie rada szkolna okrę- 
gowa, lab p. iaspektor, to jeszcze nie dowód, że 
Ks. prałat Chotkowski 
twierdzi stanowczo, że fakt taki zaszedł i że po 
siada na to dowody, których publicznie w radzie 


i podawać nie moża, ale jest gotów każdej chwili 


przedłożyć je czy to radzie szkolnej okręgowej, 
czy radzie szkolnej krajowej i przedewszystkiam, 
praed potępieniem, wskazanem było se strony 
rady , zapyteć się o takie dowody, rozpatrzeć je 
szczegółówo, a potem dopiero ferować wyrok. 
„A wyście — mówił ks. prałat — na kolegę, 
który tu od lat 9 s wami zasiada, in coniuma- 
tiam — zuuvziie — wydali wyrok, że poseł 


| i kapłan katolieki mówił publicznie przed radą 


państwa nieprawdę. Dwudziesty ósmy rok je- 
stem kapłanem, od 30 przessło lat sterałam się 
w publicznej służbie. Niczegom się nie derobił, 
a jedyną godność, którą mam, dał mi Ojciec 
św., ale uczciwe imię moje musi mi być drogie, 
a wyście kapłanowi katolickiemu zarzneili nie: 
prawdę! Jakąż mi za to dacie satysfakcję ?!“ 
Wspaniale płynęły słowa s ast mowcy; 
proste ich, a naturalne roznmowanie wywołało 
głębokie wrażenie. Rada uchwaliła, dając sa- 
tysfakcję ks. prałatowi drowi Chotkowskiemu, 
upoważnić prezydenta miasta, jako przewodni- 
czącego rady szkolnej okręgowej, „do przeprowa- 
dzenia śledztwa w porozumieniu 2 ks. prałatem 
drem Chotkewskim w jak najkrótszym czasie i 
rzedłożenia sobie rezultatu“. Ks. prałat dr. 
hotkowski zaraz potem w kopercie wręczył p. 
prezydentowi dowody, mające stwierdzić, iż to, 
co powiedział w parlamencie, opiera się na fa- 
ktach. O ile słyszałem, ks. prałat Chotkowski 
cytuje konkretne fakta, oraz powołuje świadków, 
między innymi ueznia, który wraz z kolegami 
był na jednym z takich wykładów, gdzia kie- 
rownik szkoły (israelita) mówił dzieciom o bi- 
blijnej historji i historję tę im wykładał. Żyje 
ów kierownik, żyje ów uczeń — więc będzie 
można rzecz dokładnie stwierdzić. Wyniką do- 
chodzenia oczekuje ciekawie całe miasto, w grę 
bowiem wchodzą tak poważne czynniki. Przytem 
caią tą sprawą — zupełnie zresztą słusznie — 
zajęła się bardzo gorliwie rada szkolna krajowa. 
Kasa oszesędności m. Krakowa ma od wczo- 
raj nowego dyrektora w osobie p. Zygmunta 
Kowalskiego, wybranego w miejsce śp. Marcc- 
łego Jawornickiego. Przewodniczącym dyrakto- 
rem pozostaje p. Franciszek Slęk, którego na- 
zwisko tak ściśle związana jest z powstaniem, 
działalnością i roswojem instytucji. Nowy dy- 
rektor p. Zygmunt Kowalski znany jest całemu 
miastu, pracuje bowiem w Kasie oszczędności 
prawie od pierwszej ohwili jej powstania, gdy 
jeszcze pozestawała pod zarządem krakowskiego 


| Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Gdy Kasa 
| przeszła w zarząd miast, przeszedł $. p. Ko- 


walski do samoistnej instytucji. 
pilnością, energją, 
rekcji i 


Pracą awoją, 
zdobywał sobie uznanie dy- 
kolejno posuwał się w górę, tak, że 


stracja przeciw rządowi austrjackiemn, któr 
uciekł się do pomocy chłopów, celem paskro- 
mienia szlachty, a potem z tymi „wiernymi pod- 
danymi* nie umiał sobie dać rady. Rzecz pro: 
sta, że wypowiadając te słowa, liczył car także 
na możność zyskania sympatii polskich, wiedząc, 
że całe społeczeństwo do najwyższego stopnia 
jest przeciw Anstrji rozgoryczone. Że rachunek 
ten nie był mylny, że Wielopolski nie był wów- 
czas jedynym reprezentantem rnssomanji, zoba- 
czymy to później. Ale wracajmy do Breinła i pa- 
cyfikacji. Breinl widząc, że nie idzie mu to ła- 
two, chcąc się w oczach arcyksięcia usprawie- 
dliwić, słał ciągle raporty do Lwowa, że par- 
tja rewolucyjna dalej działa wśród 
ludu (!!!) i jej to przypisać należy, że lud 
się burzy. Równocześnie nawiązał ze Szelą ro- 
kowania, aby starał się chłopów skłonić do ro- 
boty. Te pół środki sprawiły, że chłopstwo zhar- 


działo, a nawet tam, gdzie już zaczęto robić jak | 


w jasielskiem, sanoekiem i rzeszowskiem, znów 
chłopi burzyć się poczęli. Szala nic sobie nie 
rabit z Breinla i jak się wyraża Strzelbiski, 


!' mandatarjnsz z Brzostka, urągając władzom, grał 
| dalej rolą dyktatora Galicji zachodniej. 


W raportach swych do gubernjum przedsta- 
wisł Brenl w najczurniejszych kolorach wzrost 
komunizma, s podnosząc wielkie zanłagi chłopów, 
doradzał, ażeby arcyksiążę na własną rękę wy- 
dsł rozporządzenie, zmieniające dotychczasowy 
ustrój pańszczyzny. Cheiai on mianowicie, ażeby 


| utrzymując zasady pańszczyzny, płacono jednak 


chłopom mierną kwotę za każdy dzień roboczy. 

W tym duchu działał też Śzela między 
chłopami. 

Tej przyjaźni Breinla z Szelą było już za 
wisie, szczególuiej nie podobała się ona młodemu 
staroście rzeszowskiemu, Augustowi (łerardowi 
który na życzenia arcy- 
księcia zastąpił niedołężnego Lederera, właśnie 
w chwili rczkwitu rabacji, w drugiej połowie lu 
tego 1846. Postanowił on z całą energją zwal- 
czyć ruch chłopski, a że działał szlachetnie i po 
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ostatecznie otrzymał stanowisko naczelnego rach- 
mistrza kasy, dające mu wyborną sposobność 
zapoznania się m działalnością instytucji we 
wszystkich jej szczegółach Ta znajomość była 
też powodem, że w czasie dłuższej choroby śp. 
| dyrektora Marcelego Jawornickiego wszedł 
p. Kowalski faktycznie w skład dyrekcji i obok 
p. dyrektora Slęka spełniał te obowiązki za- 
stępczo aż do cstatniej chwili. Rada miejska, 
uznając tę znajomość intarerów i zaufanie p. dy- 
rektora Slęka do osoby p. Kowalskiego, sankcjo- 
nowała poniekąd stan prowizoryczny, wytworzony 
faktami, i znaczną większością głosów zamiano- 
wała go stałym dyrektorem. Nominacja ta przynosi 
| prawdziwy pożytek Kasie oszczędności, gdyż 
| nowy dyrektor kędzie mógł wydatnie i skutecznie 


współpracować nad jej rozwojem; ` wywołała za- ; 


dowolenia urzędników, zachęconych do pracy 
przekonaniem, ik mają w razie wydatnej pracy, 
otwarty najwyższy awans w instytucji, której 
służą. Obywatelstwo całego miasta przyjęło też 
ten wybór, tak gorąco popierany w interesie 
kasy przez p. dyrektora Slęka, z całą sympatią, 
wiedząc dobrze, iż do steru przychodzi mąt fa- 
oborry i doświadczony, po którym pokytecznej 
pracy spodziewać się można, masjący za sobą 
doświadczenie i przeszłość. uprawniające do naj- 
lepszych nadziei na przyszłość. Nowy dyrektor 
urodził się w roku 1847 w Kadziszowie, a więc 
znajduje się w wieku, w którym jeszcze długie 
pole pracy przed nim się otwiera. à 
Istnisje w Krakowie stowarzyszenie pod na- 
uwą „Pomocy naukowej dla Polek imienia J. I. 
Kraszewskiego." Sprawajwykształcenia wyższego 
kobiety, otwarcia jej szerszych pól działalno: 
ści i zdobycia uczciwego kawałka chleba, staje 
się coraz więcej aktualną, choćby dzięki temu 
zjawisku, że płeć męska coraz więcej stroni od 
Dikich więzów hymenu. Prąd wyższego kształ- 
eenia kobiet szerzy się coras więcej, a kraj nasz 
nie może zagrodzić się od niego deskami nie- 
chęci, szyderstwa czy lekceważenie. Ntowarzy- 
szenie pomocy naukowej dla Polek istnieje tu 
od lat dziewięciu. Jak swykle u nas, w pierw- 
szej chwili zebrano kilkaset zł, a potem sapa- 
dła głucha cisza: stowarzyszenie nie dało znaku 
życia i dopiero w roku zeszłym ożywiło się co- 
kolwiek. Głównem jego zadaniem jest udzielanie 
zapomóg kobietom, poświęcającym się wyższyia 
studjora, pierwszeństwo zastrzeżono studjującym 
w kraju, oraz kończącym studja. W roku 
szłym stowarzyszenie rozdało następujące sty 
pendja: p. Marji Kraskowskiej, studentce medy- 
cyny w Paryżu (150 zł.), p. Teofili Coha, sta- 
dentce medycyny tamże (150 zł.), p. Auguście 
Pasierbskiej, bospitantce wydzi»łu fiiazofitzn=ga 
w uniwersytecie Jagicilońskim (150 zł.), panry 
Marji Olszakowskiej, studentce na wydziale filo- 
zoficznym w Genewie (180 zł), p. Gabrieli Ma 
jewskiej, studentce medycyny w Paryżu (250 
zł.) i p. Marji Kraskowskie! na doktoryzację po ads- 
niu licenejatą nauk matematycznych (250 zł.) Przy 
znano więc razem tytułem stypeudjów 980 zł. 
Walne zgromadzenie członków przyjęło sprawo- 
zdanie do wiadomości, a zarazem uchwalło 
zmienić statut w tym kierunku, iżby stowarzy- 
szenie mogło tworzyć koła swoje w różnych mia- 
stach krajn; pierwsze takie koło powstać ma 
we Lwowie. Z drugiej trony utworzono komisję 
gimvazjalną. Ten punkt uchwały ma doniosłe 
znaczenie, jeżeli bowiem sprawa wyższego wy- 
kształcenia kobiet ma zdobyć sobie przyszłość, 
to tylko drogą systematycznego poznania jej na- 
przód, a najważniejszym w tej mierae postulatem 
jest utworzenie gimnazjam żeńskiego; ono stanie 
się twierdzą, z której dalsze zdobywanie terenn 
będzie możliwem. Udzielanie stypendjów student- 
kom w Paryżu i Gtenewie jest czemó tak nis- 
uchwytnem dla 


Pa a 


mz 
SŁU” 


ludzku, mamy nato dowód w adresie nader sym 
patycznym, jakim go żegnało obywatelstwo rze- 


doniósł areyksięcin, że Szela korzystając m ła- 
goduości Breinła, buntuje dalej chłopów. Toż 
samo doniósł starosta jasielski pismem s dnia 
30. marca 1846 1. 900, że Szela sprzedaje chło- 
pom odpisy ostrzeżenia arcyksięcia z dnia 18. lu- 
tego, twierdząe, że są to dekrety, któremi cesarz 
zupełnie i bezwarunkowo zniósł pańszczysnę. 

Raporty te otworzyły arcyksięcin oczy ; do- 
piero wówczas przejrzał plan Breinla i pismem 
s dnia 30. marca 1846 l. 1988 w ostrej formie 
zarzucił mu, że jego pertraktacje z 
Szełą za długo się ciągną, że pro- 
jekt jego uwzględniony być nie mo- 
że, gdyż wszelkie koncesje, uczynio- 
ne chłopom w tej chwili, uchodzi- 
łyby wich oczach za nagrodę mor- 
derstw i rabunków, popełnionych na 
osobach ich dziedziców i panów, a 
wreszcie nakazał mu, ażeby oile możności łago- 
dnymi środkami położył koniec  rozrnchom. 
„Ażeby jednak — czytamy — w razie nadspo- 
dziewanie nastąpionego czynnego opora, uniknąć 
wszelkiej małoduszności, która ostateczny skutek 
osłabićby mogła, poleca się już teraz p. staro- 
cio, ażeby w takim wypadku polecił m broni 
robić użytek bez względu na możliwe skutki 
(Gn einem solchen Falie ohne Rücksicht auf 
mögiicha Folgen von der Waffe Gobrauch ma 
chen gu lassen). W razie rozruchów na- 
lezy natychmiast bezwzględnie przeprowadzić 
postępowanie doraźne z zastosowaniem całej sro- 
gości ustawy”... 

Równocześnie z kurjerem, który wiósł tę 
depeszę, maszerował do Tarnowa bataljon pułku 
Haynau, a w dniu 31. maroa wyruszył do Tar- 
nowa pułk Deutschmeistrów. 

Arcyksiążę miał istotną wolę złamania bun- 
ta chłopskiego, ale binrokracja umiała rozporzą- 
dzenie jego wypaczyć. (C. d. n. 

Dr. Ositassewski- Barańsln. 
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szowskie w r. 1848. Festenburg też pierwszy . 
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„KU LODYRE" wo Lwowie, plac Kap 


kościelnych. Nadto! pertj 
stoły. Wielki wybór prawdziwych dywanów 


i 
Cenniki gratis i franeo. 


spłaty częściowe. 


1 


bka i 
perskich i smyrneńskich po zadziwiająco tanich cenach. P. T. wojskowym, państwowymi prywatnym urzędnikom, oraz pp. właści- 


cielom dóbr, duchownym i nauczycielom, ułatwiamy zakupno zaprowadzająć 


Ma oboeRą porę nadeszty wielkie transporta dywanów, chodników, dywanów do jadalń, ściennych 
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pionierek, nie widzi przecież jasno określonej 
akcji, któraby wyższe wykształcenie kobiety 
naprzód posuwała. Niechże więc jasno i wyraź: 
nie stowarzyszenie, obok udzielania stypendjów, 
wypisze na sstandarze swoim założenie gimpa- 
sjam żeńskiego, a wtedy stanie na gruncie re- 
alnym i spotka się z poparciem społeczeństwa. 


Nowy apostoł utopji. 


[c.] II. Zastrzeżenie, uczynione przes Her- 
sla na początku broszury, że będzie traktował 
przedmiot „aforyzmowo*, fatalnie odbija się na 
jej dalssym oiągu. Rzecz jest sanadto sporna, 
zanadto wiele dostarcza pola do dyakusji, ażeby 
ją można było wyczerpać aforyzmami, choóby 
autorem ich był feljetonisia sto rasy dowcipniej- 
szy od Hersla. Oto, jak się tan apostoł niepod- 
ległej Judei załatwia z pytaniem: czy w ogóle 
możliwem jest, ażeby żydzi pozostali w Europie, 
czekając cierpliwie. dopóki monarchowie i ludy 
nie zmienią dla nich sweich uczuć. „Twierdzę, 
woła Herzl apodyktycznie, że nie możemy wy- 
czekiwać żadnych zmian na lepsze. Dla czego? 
Monarchowie, gdybyśmy nawet byli ich serca 
tak blisko, jak reszta współobywateli, nie mogą 
nas ochronić. Jeżeli okażą nam za wiele łaski, 
podsycą tylko nienawiść ogółu do nas. A pod 
tem „za wiele“ należy jeszese mniej rozumieć, 
aniżeli to, do csego ma prawo każdy zwykły 
obywatel, lab każde inne plemię. Narody, wśród 
których żydzi mieszkają, są wszystkie razem 
zbiorem cichych lub bezczelnie otwartych anti- 
semitów*. Po tej introdukcji, w której jest tyle 
ścisłości i prawdy, ile spokoju i panowania nad 
przedmiotem, usiłuje Hersl w siedmnastu wier- 
szach draku usasadnić swoje twierdzenie. 

„Prosty lud, powiada, nie ma i nie może 
mieć roswiniętego zrozumienia historycznych 
przyczyn i skutków. Nie wie, że grzechy bre- 
doich wieków spadają dsi na barki ludów euro- 
pejskich ciężkiem brzemieniem. Jesteśmy tem, 
czem nas uczyniono w ghettach. Posiadamy bez- 
wątpienia skłonność do interesów pieniężnych, 
ponieważ w krednich wiekach zmuszano nas do 
pracy w tym kierunku. Obecnie powtarza się 
podobny proces (?) Wtłaczają nas znowu w ramy 
pieniężnego interesu, który się nazywa giełdą, 
albowiem odcinają nam wszystkie inne (!) gałę- 
sie sarobkowe. Jeżeli jednak spekulujemy na 
giełdzie, staje się to nowem śródłem naszej po- 
gardy. Prsytem wytwarsamy bez ustanku śre- 


__dnią-inteligeńcję, która nie ma naturalnego od- 


pływu i przez to stanowi taki sam niebespie 
czny społecznie czynnik, jak wsrastające ma 
jatki. Wykszałceni, a ponbawieni własności ży- 
dzi Igną wszyscy do socjalizmu. Walka socjalna 
musiałaby więc w każdym razie stoczyć się na 
naszych karkach, albowiem zarówno w sferach 
kapitalistyosnych, jak w obszie wywrotowym 
stoimy na najbardziej wysuniętych punktach.“ 

Ustęp ten jest próbką całego toku rozumo- 
wania Hersla. Pominąwssy to, że po jego prse- 
csytaniu se zdziwieniem zadaje się sobie pyta- 
nie: gdzie tu jest dowód, że żydzi nie mogą Eo- 
stać w Europie? zaznaczyć trzeba, że słynny 
feljetonista Nowej Pressy ostatnim swoim litera- 
ckim występem słożył dowody dziwnie ciasnego 
sposobu myślenia. „Wtłaczają nas przemocą 
w ramy pieniężnych interesów !“ Dobrze. „Odci- 
nają nam wszystkie inne gałęsie zarobkowe!* 
Przypuścimy i to, chociaż tę jeremiadę można 
dsiń kmiało słożyć między bajki. Ale najwięcej 
zatrważa Herzla fakt, że z jednej strony wysu- 
nięci są żydzi na ozoło sfer kapitalistycznych, 
s drugiej na czoło obozu rewolucyjnego, wskutek 
osego walka społeczna będzie się musiała  „sto- 
czyć na karkach* jego współplemieńców. Czyli 
innemi słowy: pragnąłby Herzl, ażeby żydzi 
nie angażowali się ani w jednem, ani w drugiem 
skrzydie tej „walki społecznej”, której, jego zda- 
niem, należy wyczekiwać. Jestto bardzo skromne 
życsenie, które charakteryzuje dostatecznie 
„kcisłość* naukową tego pana. To, co we wszy- 
stkich społeczeństwach cywilizowanych jest obja- 
wem nataralnej ewolucji dziejowej, Herzl uważa 
sa ranę specjalnie żydowską i jako antidotum 
przeciw niej aplikuje — Palestynę. 

Gdybyśmy chcieli iść w ślad za rozumowa- 
niami Herzla i wyciągać z nich takie same kon- 
sekweneje, jak on, doszlibyśmy chyba do wniosku, 
że wszystkie narody europejskie, które znajdują 
się w stadjum społecznego przesilenia będą mu- 
siały prędsej czy później ssukać ratunku wemi- 
gracji tam, gdsie pieprz rośnie. Nie ma bowiem 
narodu w Earopie (naturalnie nie mówimy o 
Celtach i Albańczykach, tylko o narodach cywi- 
lizacyjnych) któryby jedną swoją warstwą nie 
był wysunięty na ozoło rewolucji, a drugą na 
omoło konserwatysmu i obrony jus possidendi. 
Kontrasty te występują zarówno w egzotycznej 
Hiszpanji, jak w spekulującej Anglji, a nawet 
narody podbite nie są wolne od nich, o czem 
kwiadczy coraz wyrsściejsze wykłuwanie się dą- 
żeń socjalistycznych u nas. Tylko jedni żydzi 
mieliby być tym idealnym szczepem, którego po: 


szczególne warstwy sachowywałyby pomiędzy 


BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Giąg da!azy), 


Marja Anna zmęcsona swemi bezowocnemi 
wędrówkami po mieście pozostała w domu tego 
popołudnia. Usłyszała dzwonek, a za chwilę 
ukazała się Dezyderja mówiąc: „To on, panien- 
ko“ pewna, że zostanie zrozumiana, tak jakby 
ten ozłowiek zajmował już jakieś miejsce 
w jej życiu. 

Stiedler wszedł za nią, przepraszając Marję- 
Annę sa swoją śmiałość i prosząc ją, aby mu 
pozwoliła wytłumaczyć powód swojej wizyty. 

Ona stała zmięszana, z sercem boleśnie ści- 
kniętem. jakby przeczuwała instynktownie, że 
on właśnie jest tym nieprzyjacielem, choć do- 
brym chłopcem, od którego przyjdzie to, czego 
ona nie chciała. Wskazała mu ręka krzesło, ie- 
dno z dwóch które jej pozostawiono, w tylu jo- 
koju, o nagich ścianach, w głębi którego stało 
łóżko jej matki, olbrzymie, sbytkowne, dziwnie 
odbijające wśród tej pustki. 

— Niech pani nie dziwi moja wizyta — 
rzekł. — Zrozumiesz pani jej powód, kiedy ci 
powiem, że matka, pani winną mi była około 
trzydziestu tysięcy franków. Nie żądam od pani 


niszczenia tego długu.. Nie żądałem go i pier: ` 


kolwiek pojmuje ono usiłowania i dążenia owych | sobą gołębią zgodę i miłosć! A jeżeli Herzl chce, 


aby pomiędzy wierszami jego rozumowań wyczy- 
tać, że odium s tego ścierania się interesów kla- 
sowych spada na żydów, to możemy go uroczy- 
ście zapewnić, że kapitaliście polskiemu, który 
stara się stłumić skierowany przeciwko sobie 
ruch socjalistyczny w kraju, równie niemiłą 050- 
bistością jest p. Diamand, jak p. Daszyński i na 
odwrót p. Daszyńskiemu równie niemiłym jest 
Sapieha, jak Horowits, albo inny reprezentant 
kapitalizmu. 


Izba inżynierska. 


Onegdaj rano odbyło się 18. doroczne wal- 
ne zgromadzenie „izby inżynierskiej cywilnych 
inżynierów, architektów i geometrów dła Galicji 
i Ks. Krakowskiego“. Ponieważ szersza publi- 
czność niezupełnie dokładnie jest obeznaną z ce- 
lami tej instytucji, zaznaczamy na wstępie, że 
składa się ona ze wszystkich rządowo upoważ- 
nionych i zaprzysiężonych techników eywilnych, 
a za zadanie wytknęła sobie reprezentowanie, 
ochronę i popieranie interesów swego zawodu 
w najszerszym zakresie, mianowicie przez: wy- 
dawanie orzeczeń technicznych na wezwanie 
władz autonomicznych i rządowych, utrzymanie 
archiwum izby, zbieranie cen robocizny i materja- 
łów, udzielanie korporacjom i stronom prywatnym 
wyjaśnień i opinji w sprawach, należących do 
zakresu instytucji, prowadzenie wykazu rsądowo 
upoważnionych techników, asystentów i prakty- 
kantów, ustanawianie sądów polabownych dla 
sporów technicznych ete. 

Na onegdajszem walnem zgromadzeniu, któ- 
remu przewodniczył p. Zygmunt Kędzierski, 
przedłożył dotychczasowy sekretarz p. Marcin 
Maślanka sprawozdanie wydziału z czynności od 
11. marca 1895 do 15. marca 1896. 

Sprawozdanie wylicza szereg spraw, któremi 
się wydział izby zajmował w tym przeciągu 
czasu. 1. Występował energicznie przeciw gwał- 
ceniu ustaw obowiązujących w tym kierunku, że 
wielu właścicieli gruntowych daje wykonywać 
plany pomiarów geometrycznych ludziom, nie 
będącym ani 'geometrami ewidencyjnymi, ani 
autoryzowanymi technikami, a sądy przyjmują 
takie plany bez trudności. W najlepszym razie 
daje się taki plan do podpisn geometrze ewi- 
dencyjnemu, co jednak wobec wyraźnego brzmie- 
nia ustawy nie czyni tego elaboratu legalnym. 
Dzięki usilnym staraniom wydziałn izby, namis- 
stnictwo wydało odpowiedzi reskrypt, który po- 
winien ukrócić te nadużycia. 23. Wniósł wydział 
na ręce marszałka krajowogo memorjał, w któ- 
rym powołując się na to, iż w roku zeszłym 
wykonano przy interwencji krajowego biura ko- 
lejowego dwie trasy kolei lokalnych za pomocą 
techników nieupoważnionych, prosi o zaerądzenie 
takim wypadkom ne przyszłość. 3. Występował 
ecergieznie przeciw pokątnym praktykom budo- 
wlanym i nzyskał to, iż namiestnictwo poleciło 
podwładnym władzom politycznym, aby pocią- 
gały do odpowiedzialności te osoby, które bez 
upoważnienia fachowego wykonują plany. 4. Wy- 
słał ze strony izby galicyjskiej, jako delegata p. 
Maślankę do prezydenta ministrów w sprawie 
statutu organizacyjnego. Nadto załatwił w ubie- 
głym roku cały szereg spraw pomniejszych. 

Po przyjęciu sprawozdania wydziału, przed- 
stawił p. Dzieślewski imieniem komisji lustra- 
cyjnej stan kasy. Dochody wynosiły w roku 
seszłym 0 8 zł., wydatki 611 zł, posostała nad- 
wyżka 16 zł. Zaległości kasowe wynoszą 220 zł. 
Na r. 1896 uchwalono preliminzrz budżetowy 
w kwocie 417 zł. Do komisji lustracyjnej wy- 
brani zostali pp. Chołoniewski i Jaegerman, sekre- 
tarzem ponownie p. Maślanka, Z kolei nastąpiły 
wnioski członków. Inżynier Chołoniewski przed- 
stawił anormalne praktyki ofertowe, jakie się 
dzieją w zakresie przedsiębiorstw wojskowych. 
Polegają one na tem, że władze wojskowe 
nie rozpisują prawidłowych konkursów, tylko 
wprost powołują siły techniczne, często nie- 


upoważnione do tego rodzaju robót. P. Cho- 
łoniewski cytuje pod tym względem cha- 
rakterystyeczny przykład, jaki się zdarzył 


się w lutym b. r. z 2'/, miljonowem przedsię 
biorstwem budowy koszar wojskowych. Po bar- 
dzo wyczerpującej dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Dzieślewski, Jzegerman, Długoszowski 
i Cybulski, uchwalono odnieść się w tej sprawie 
ze skargą do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Na wniosek p. Baczewskiego uchwalono dążyć 
do tego, aby komasacje, mające sią wykonać 
przes wydział krajowy, wykonywane były przy 
pomocy techników cywilnych. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego zamknięto obrady uchwałą, 
iż następne walne sgromadzenie odbędsie się 
w Krakowie. Do izby inżynierskiej należy 63 
członków. 


Zbytek. 


(c) Onegdajszy odczyt dra Bronisława 
Łozsińskiego na temat zbytku należał bezwąśpie- 
nia do nejwybitniejszych w bieżącym sezonie 
zarówno ze względu na oryginalay temat, 


wej, gdyż liczyłem, że zostanę zapłacony 
przez samych wierzycieli, tak, że nie tylko nie 
będzie to pani kosztować ani centima, ale 
prz ciwnie i pani okroi się cob z tego. Jeśli 
t więc przychodzę tu dzisiaj, to tylko w interesie 
ani... 
ke Spokojnie objaśnił Marję—Annę, że Edmun- 
| da była oddawna klientką Józefa Stiedlera i to 
jaką klientką! On syn i dziedzic Józefa otrzy- 
mał tę klientele w spuściznie. Gdy śmierć zer- 
wała ich stosunki przyszło mu na myśl zbadać 
szczegóły dotyczące długów, które klijentka jego 
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jak ze względu na osobę prelegente, który 
znakomicie umie pod pokrywką ciętego dowcipu 
przemycić najgłębsze i najpoważniejsze myśli, 
a zajmującą formą wykładu potrafi, jak mało 
kto, przykuć do siebie audytorjum. Zalety te 
wystąpiły w całej pełni także we wczorajszym 
odezycie. Prelegent podzielił pojęcie zbytku na 
dwie kategorje: jedną, która ma swoje źródło 
w żądzy zmysłowej i próżności, podciągnął pod 
nazwę „demona zbytku“, drugą, której sprężyną 
jest zmysł piękna, podciągnął pod nazwę „ge- 
njusza zbytku“. Na tej kanwie osnuł dr. Łoziń- 
ski swój cały zajmujący i w kunsztowne ramy 
zamknięty wykład. Zaznaczywszy, że zbytek 
jest tak stary, jak cywilizacja, wyjaśnił prele- 
gent na przykładzie, jak niesłychanie obszer- 
nym jest temat, o którym podjął się mówić. 
Prof. Henryk Beaudrillard zamierzył napisać 
historją zbytku w jednym tomie, preliminujące 
na to rok czasu. Tymczasem, co się stało? 
Pisał ją lat dwanaście i zamykając przedmiot 
w czterech dużych tomach, oświadczył, że całe 
dzieło stanowi właściwie tylko słaby zarys tego, 
coby można w danej materji napisać. 

Dla illustracji przedmiotu przytoczył prele- 
gent kilka przykładów szalonego istotnie zbytku 
z ezasów przedrewolucyjnych we Francji, jak 
np. ten, że książę Conti kazał stłue na proszek 
olbrzymi brylant nieoszacowanej wartości, aby 
nim módz posypać list do damy, która nieprzy- 
jęła od niego podarku, albo inny, iż hr. Artois 
chcąc wyprawić bal dla królowej francuskiej 
zburzył średniowieczny zamek i na jego miejscu 
kazał wznieść nowy świetny pałac. W literatu- 
rze ekonomicznej zbytek ma skrajnych obrońeów i 
skrajnych przeciwników. Przedstawicielem pierw- 
szych jest słynny Paweł Leroy de Beaulieu 
który w swojej apologji zbytku żąda od ludzi bo- 
gatych przestrzegania trzech rzeczy: aby nie 
rujnowali majątku, aby wydawali pieniądze na 
cele nżyteczności publicznej, które nie nęcą 
zwykłych spekulantów i zby byli dobroczynnymi, 
a po za tem pozostawia im zupełną swobodę 
szafowania pieniędzmi. Prelegent nie uważa tej 
teorji za doskonałą, gdyż wedle niej byłby spo- 
łecznia rozgrzeszonym każdy utracjusz, który 
okruchy ze swego stołu rsuca filantropji i szta- 
kom pięknym. Reprezentantem  „rygorystów*, 
czyli zasadniczych przeciwników zbytku, jezt 
ekonomista Emil Laveley, który nazywa zbytkiem 
wszystko, co jest kosztowne. I Laveley, zdaniem 
prelegenta, nie stanął na właściwem stanowisku, 
gdyż kosztowność jest pojęciem bardzo wzglę- 
dnem i zależnem od stanu majątkowego jednostki 
Inb warstwy. 

Właściwe stanowisko, zdaniem prelegenta, 
zajął w swoim systemie ekenomji społecznej, Le- 
on Biliński, który przedewszystkiem wyszedł 
z założenia, iż pojęcie zbytku nie jest absolu- 
tnem, lecz czysto subjektywnem, powtóre zaś od- 
różnił w niem kilka kategorji, jak marnotra- 
wstwo, zbytek artystyczny i komfort. Wedle ro- 
zumowania dra Bilińskiego marnotrawstwo jest 
rzeczą bezwarunkowo złą, zbytek artystyczny 
może się w nią łatwo przerodzić, a komfort, o ile 


"zachowuje właściwą miarę, jest nawet zbaąwien- 


trzewie i głuszes koguty, 


dewszystkiem lubiącym żyć i używać. Bardzo 


że należytości te zostały bardzo lichwiarskiemi | 


procentami powiększone i że przy pomocy jego 


dukowzó je do jednej trzeciej. On zaś podjął się 
tego zadania kierowany nie sympatją, dodał s u- 
śmiechem, ale zrozumieniem własnego interesu, 
I pokazał jej weksle i rachunki, na których 
udało mn się, jak utrzymywał, już po licytacji 
w hotelu Drouot uzyskać ulgi, które dosięgały 
poważnej cyfry pięćdziesięciu tysięcy franków. 

— Tym sposobem, winien pani jestem dwa- 
| dzieścia tysięcy franków, które pani tu przyno- 
| szę, ciesząc sią niezmiernie, że mogę pani po- 
| módz w przykrem położeniu, w jakiem się 
znajdujesz. 

Marja-Anna wzięła papiery, które jej poda- 
wał i zaczeła jə przeglądać. 

On patrzył na nią łagodnie z miną człowie- 
ks», oczekującego na podziękowanie. Ten tęgi 
chłopak o kształtach Herkulesa nie mógł być 
złym człowiekiem; egoistą być może, a prze- 


| 
| 
| 
| 
pozaciągała w ostatnich czasach i przekonał się, 
| 


nym. Jestto stanowisko racjonalne i przewyż 
sza zarówno Laveleya, który miał na myśli 
marnotrawstwo, gdy uderzał na zbytek, jak Le- 
roy de Beaulieu, który miał na myśli komfort, 
gdy bronił zbytku. Po tym przeglądzie syste- 
mów literackich prelegent zwrócił się do życia 
i dla uplastycznienia różnicy pojęć o tom, 
co jest zbytek, kazał słuchaczom przedstawić 
sobie fantastyczny kongres przedstawicieli roz- 
maitych epok, malując na tem tle dowcipnie 
kontrasty, jakieby się wtedy uwidoczniły, Pokaza- 
łoby się bowiem, że reprezentant XII. stulecia, 
wprowadzony do domu średnio zamożnego urzę- 
dnika naszych czasów, sądziłby, iż znajduje się 
w mieszkanin monarchy, a kawaler francuski 
z XV. wieku, wobec tak rozpowszechnionego 
dziś użycia wideleców i serwet, zachodziłby 
w głowę, w jaki sposób te cenne przedmioty 
mogły się stać przywilejem tłumów. Zwracając 
się do naszych narodowych stosunków, prelegent 
wyraził optymistyczne zapatrywanie, iż demon 
zbytku nie ma u nas na szczęście licznych ołta- 
rzy, i zachęcił do kultywowanie genjusza zbytku, 
któremu zawdzięczamy w ostatniem stulecin tak 
świetnie rozwiniętą sztukę, jeden z najchlubniej- 
szych dowodów naszej żywotności cywilizacyjnej. 


KRONIKA. 
Ha a fundaejl 


Imienia Tadeusza 


D;arjusz lwowski. 

Wtorek 17. marca. 

Teatr hr. Skarbka: „Faust.“ 
7, wieczorem. 


Początek o godz. 


Ka'endarz. Wtorek (17.): Gertrudy. Wachód 
słońca o godzinie 6. minut 18, zachód o godzinie 6. 
Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie- 
słomki, bażanty i kuro- 


bogaty, nie skąpy, lecz i nie rozrzutny znany 
był przes Paryż hulaków. Chociaż sam nie hu- 
lał, nie opuszczał żadnych wyścigów, chociaż nie 
stawiał nigdy, był członkiem dwóch klubów, 
gdzie nigdy nie grywał, zapalonym zwolennikiem 


teatru i uczęszczającym stale na wszystkie pre- , 


miery, choć rzadke kiedy objawiał o nich swoje 
zdanie ; i amatorem jazdy na bicyklu, której odda- 
wał się codziennie w nadsiei schudnięcia w lasku 
z taką energ ją, że zmuszony był odpoczywać we 
wszystkich szałasach, nawiedzanych przez cy- 
klistów. 


Stiedler wyjął z kieszeni paltota zwitek ty- 


, Siącfrankowych banknotó dliozył szybko dwa- 
doświadczenia łatwoby przyszło Marji- Annie zre- | Sae zna a (km 


mima | W 


dzieścia sstuk i podał je młodej dziewczynie. 
Ona nie przyjęła ich jednak. 

— Więe pan winien mi jesteś tę sumę ? 

— Natnralnie.. czyż nie wytłumaczyłem 
pani tego dożć jasno? 

— Czy możesz mi pan dać słowo honoru, 
że te pieniądze nie są... podarunkiem od pana? 

— Przysięgam pani... 

— Tak jest... odpowiedziała z 
uśmiechem, przysięgnij pan! 

Wtenczas on zamilkł wzruszony widokiem 
łez, które powstrzymywała. Podobała mu się cd- 
dawna ; myślał o niej często od czasu, gdy wi- 
dywał ją w Święta na spacerach wspartą na ra- 
mieniu Daniela i wspomnienie jej ładnej i deli- 
katnej twarzyczki nieraz zakłócało spokój jego 
umysła. Kochał ją, kochał o tyle, o ile zdolną 
była do miłości jego apatyczna leniwa natura. 


smutnym 


i 
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| 
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patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaozki). 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze 
szeczugi, klonki, szczupaki. 

Mianowania. Cesarz mianował Wandę księ- 
żnę Sułkowską damą honorową instytutu dam szla- 
checkich w Gracu. 

Egzamina dojrzałośći eksternistek w semi- 
narjum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie. 
Eksternistki, pragnące zdawać egzamin dojrzałości w 
seminarjum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie, 
winny wnieść podanie o przypuszczenie do egzaminu 
do dyrekcji seminarjum najpóźniej do 31. marca br. 
Do podania należy dołączyć: 1. metrykę stwierdza- 
jącą, że kandydatka ukończyła lat 19, 2. świadectwo 
moralności, 8. świadectwo lekarskie zdrowia, 4. świa- 
dectwa ezkolne, wzzlędnie przedstawienie odbytych 
studjów prywatnych. 

Z lwowskiego klubu szachistów. We wtorek 
d. 10. bm. wygrał Średnicki z Lorią (partja Phili- 
dora), Weydlich z lrzykowskim (cartja nieregularna); 
zaś Feigenbaum z Popielem zrobił remis (partje ho- 
lenderska). We czwartek 12. bm. wygrał Irzykowski 
z Srednickim Gambint Evansa), Feigenbaum z Lorią 
(partja włoska) i Popiel z Weidlichem (partja fran- 
cuska). Stan obecny jest taki: Weidlich 77,,, Popiel 
6'/,, Feigenbaum 57/,; Loria 4, Irzykowski 3'/,, 
Średnieki 2, Wagner 1. 

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę. 

Najwyższa temperatura od 12. w południe d. 
15. do 7. rano d. 16. marca była -|- 56°C., naj- 
niższa — 3 0°C. 

Z Akadsmji umlejątności. Dnia 20. lutego 
odbyło się posiedzenie komisji historji sztuki pod 
przewodnictwem prof. Dr. Marjana Sokołowskiego. 
Sekretarz odcaytał sprawozdanie z ostatniego posie 
dzenia lwowskiego grona komisji z dnia 7. lutego br. 
Dr. Aleksander Czołowski przedłożył pro- 
jekt odnowienia baszty t. z. prochowej. na wałach 
gubernatorskich, naprzeciw kościoła 00. Karmelitów 
we Lwowie i skreślił azieje tego zabytku architektury 
obronnej z lat 1554—1556, który służył za spi- 
chlerz, oraz zm prochownię, a grał znaczną rolę w 
dziejach miasta w w. XVII. i początku XVIII. Pan 
Władysław Łoziński zdał następnie sprawę 
z nowych publikacyj inwentaryzacyjnych, wydanych 
staraniem pruskich sejmów prowincjonalnych, a obej- 
mujących dawne ziemie polskie. 

Dyr. Łuszczkiewicz podał komunikat o 
cechach malarzy i snycerzy miasta Sącza, które w 
XV. i XVI. w było znanem ogniskiem sztuki. Ba- 
dacz dziejów- Sącza ks. Sygański T. J. odnalazł do- 
wód, że malarze i snycerze sądeccy w końcu XVI. w. 
należeli do cechu wspólnego z innymi rękodzielni- 
kami. Akt z r. 1608 wymienia malarzy jako nale- 
żących do cechu kowali, a akt z r. 1604 snycerzy 
należących do cechu bednarzy. Nadto odnalazł ks. 
Sygański w jednym z rękopisów archiwum miejskiego 
nowosądeckiego nazwisko malarza Florjana Benedyk- 
towicza, który w r. 1640 maluje obrazy olejne, 
a umiera w r. 1652. P. Chmiel zwrócił uwagę 
na akta miejskie nowosądeckie przechowane w Kra- 
kowie od niedawnego czasu i na natrafiające się w 
nich często imiona malarzy ; poczynają się one od r. 
1488, wcześniejsze bowiem spłonęły w pożarze mia- 
sta w r. 1416; późniejsze akta grodzkie sądeckie 
poczynają się z r. 1515 i znajdnją się dziś we Lwo- 
wie u Bernardynów. Prof. Sokołowski przypo- 
mniał również wysoką kulturę Sącza w wieku XV. 
i imię artysty Jana de Sandec, który wedle notatki 
Długosza w aktach kapitulnych naprawił chorągiew 
z Matzą Boską, ofiarowaną do katedry na Wawelu 
przez króla francuskiego Karola II. i jego żonę. 

Następnia dyr. Łuszczkiewiez przedstawił 
szereg fotografij kościoła w Wąchocku, które dowo- 
dzą, że podżebrza filarów nie są płaskie, ale że mają 
wciśnięte kolumienki z kapitelami, ozdoby ich 
jednakże są dziś pouśrącane. 

Prof. Sokołowski zwrócił uwagę na jeden 
z najpiękniejszych grobowców w Polsce, którego 
czerwona marmurowa płyta zna,duje się wmurowana 
w tyle mensy ołtarza przed grobem św. Wojciecha 
w katedrze gnieznieńskiej. Przedstawił zeń pierwsze 
fotograficzne zdjęcie i stwierdził, że wspaniała ta po- 
stać biskupa z herbem Różą, przypomina najwięcej 
rzeźby jednego z największych niemieckieh artystów, 
jakim był Tilman Riemenschneider. 

Z kolei przewodniczący przedstawił komunikat 
p, Juliana Pagaczewskiego, składający się 
z notat rękopiśmiennych po śp. Ludwiku Jarewiczu. 
Są między niemi ważue przyczynki do dziejów bu- 
dowy kościoła Kamedułów na Bielanach w w. XVII. 
i wiadomości o budowniczym Janie Suecatonim, o 
kamieniarzach włoskich jak Jan Trenian i Andrzej 
Castelli, o malarzu Janie Proszowskim itd; ważnym 
jest również spis skarbca kościelnego na Bielanach, 
opracowany na mocy dawnych inwentarzy, z których 
najstarszy z r. 1674. 

W końcu dr. Jerzy hr. Mycielski zwrócił 
uwagę, że ów „malarz ruski“, którego portret Jana 
III. Cosimo Brunetti w r. 1675 - posłał w. księciu 
Toskańskiemu, a 0 którym dr. Herman Ehrenberg 
podał komunikat z archiwum we Florencji, jest 
niezawodnie nialarzem Bazylim we Lwowie, którego 
Rastawiecki wymienia, a na którego ślubie w ruskiej 
cerkwi we Lwowie był sam król w r. 1687. 

Tajemniczy wypadek. Br. Konstanty Wassilko 
brat posła do rady państwa br. Jerzego Wassilki, 


W tej chwili zdawało ma się, że ją obraził i 
dla tego zamilkł szczerze zmartwiony. 

— Widzisz pan, że nie możesz przysiądz, 
rzekła. 

— Ależ proszę pani... Mój ojciec i ja by- 
liśmy szczerymi przyjaciółmi matki pani, pozwól 
więc pani, że pozostawię jej tę sumę tytułem po- 
życzki. Jesteś pani chwilowo w kłopotach pie- 
niężnych... znam równie dobrze, jak wszyscy, 
bezowocne possukiwania za jakiem zajęciem, 
które pani czyniła... 

— Proszę, nie nalegaj pan napróżno... odpo- 
wiedziała z rumieńcem: na czole. 

Śtiedler wstał zmięszany na serjo, ukłonił 
się niezgrabnie i skierował się ku wyjściu, po- 
tem nagle wrócił odedrzwi i rzucając laskę i 
kapelusz na ziemię, zawołał gwałtownie ze śle 
ukrgtem wzruszeniem: 

— Przebacz mi pani... błagam cię. 

— Nie mam panu nic do przebaczenia. 

Wiem dobrze, co ludzie o mnie myśłą i 
czego się po mnie spodziewają. Nie obraziłeś 
mnie pan wcale... 

— Jestem przyjacielem pani... 

Ona zbladła nagle i wstrząsnęła przecząco 
głową. 

— Nie mam przyjaciół! Ani jednego! Pan 
chcesz zostać moim kochankiem, tak jaki 
inni, nie jesteś więe moim przyjacielem. 

— Kocham panią... 

— I płaeisz pan gotówką.. zawołała Marja 
Anna z oburzeniem. 

— Widziałem, że jesteś pani nieszczęśliwą 
i chciałem pani dopomódz... 
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służy przy pułku dragonów i stacjonowany jest obe* 
enie w Monasterzyskach. Na dniu 12. bm. zastano, 
go we własnem pomieszkaniu ciężko rannego, wido- 
cznie od kuli. Zawiadomiona telegraficznie rodzina 
udała się natychmiast wraz z lekarzem, radcą dr. 
Załozieckim, do Monasterzysk. Dr. Załezieeki orzekł, 
iż strzał pochodzi od kuli karabinowej, a rana jest 
ciężką. Dotychczas niewiadomo, czyli sranienie spe- 
wodował zamach samobójczy, lub też wypadek. 
Pożar. W nocy s d. 9. na 10. bm. spłonęły 
zabndowania gospodarskie w Jankowy pod Bobową, 
własność hr. Zborowskiego. Ofiarą ognia padło 12 
koni, stajnie, oraz gumna. Pożar wybuchł w stajni 
o godz. wpół do 2. w nocy i z niesłyshaną gwałto- 
wnością wamógł się. Trwał do 4. rano. Nieszczęście 
sprowadziła lskkomyślność służby stajennej, znajdn- 
jącej się owego wieczoru w stanie podochoconym. 


Z prasy. W Stanisławowie zaczęło wychodzić 
nowe pismo pt. Wolny głos stanistawowski. 


Wydalania. Z Chełmży piszą: Na rozkaz iand- 
rata toruńskiego ma siedm zamieszkałych tu rodzin 
polskich, nie posiadających obywatełstwa pruskiego, 
otrzymać nakaz wyjazdu za granicę. 

Proces Jamesona. W Londynie przed sądem 
na Bowstreet rozpoczęła się rozprawa przeciw Ja- 
mesonewi i tow. Mimo ograniczonej liczby kart 
wstępu, sala była przepełniona. Wszystkich 15 
oskarżonych wprowadzono na salę; dr. Leander Starr 
Jemeson wyglądał dobrze. Następnie wygłosił proku- 
rator mowę oskarżającą, opisując szczegółowe wtar- 
gnięcie Jamesona do Transvaalu. Prokurator zazna- 
czył, że wyprawę tę przygotowywano już od dłuż- 
szego czasu, bo zakapywano broń i werbowano Żoł- 
nierzy, a chcąc opinję publiczną wprowadzić w błąd, 
rozgłaszano, że zbrojenie ma na celu wyprawę prre- 
«iw pewnemu szczepowi krajowców. Winę  oskarżo- 
nych wykazują nadto odezwy Jamesona i jego ofice- 
rów do wojska, mimo, że na czas otrzymali od rządu 
angielskiego wezwanie, aby nie wdawali się w awan- 
turniczą wyprawę. Prokurater podniósł odwagę Ja- 
mesona i jego żołnierzy, którzy poddali się dopiero 
wtenczas, gdy zabrakło im amunicji 

Potem rozpoczęto przesłuchanie świadków. Sier- 
żant policji graniczaej kraju Beczuana, Hay, który, 
mimo wezwania do współudziała w wyprawie, nia 
stawił się pod rozkazy Jamesona, opisuje w szcze- 
gółowy sposób przygotowania do wyprawy, a były 
kapral policyjny, Smith, wymarsz wojska s Pitsani, 
składającego się z 380 dobrze uzbrojonych żołnierzy. 
Dr. Jameson odczytał przy tej sposobności list przy- 
słany mu ed pięciu mieszkańców Johannesburga, 
wzywających jego pomocy; oskarżony odpowiedział 
proszącym, że żądanie ich spełni i to zapewne boz 
krwi rozlewu. Po tem zeznaniu świadka odroczono 
rozprawę do przyszłego wtorku. 

Prawo przewiduje dwuletnie więzienie, jako 
maxımum kary. Pod względem prawnym  zasądze- 
nie Jamesona nspotka na trudności niełatwe do prze- 
zwyciężenia. Transvaal nie jest „państwem zaprzy- 
jaźnionem*, gdyż podlega hegemonji angielskiej ; 
również inne szczegóły prawa są przeciw zasądseniu 
oskarżonych. Ale angielski sąd przysięgłych ma 
tradycyjną cześć dla faktycznej strony w czasie roz- 
praw, a rząd zechce wpłynąć na przysięgłych, prze- 
mawiając do ich smienia obywatelskiego. Jeżeli 
więc nie zajdą jakieś nadzwyczajne wypadki, lub 
jeśli nie wyidą na jaw jakieś rewelacje, sąd przy- 
sięgłych uzna przynajmniej część oskarżonych za 
winnych. Przypuszczalaa kara wynosić będzie sześć 
miesięcy więzionia i wysokie kary pieniężne, 

Przedstawienia amatorskie w pałacu prezy- 
djum rady ministrów w Wiedniu, urządzone pod 
protektoratem małżonki p. prezydenta ministrów hr. 
Marji Badeniowej i księżnej Croy, rozpoczęły się 
wczoraj i będą powtarzane przez trzy wieczory. Na 
jedno z przedstawień przybędzie cesarz, 


W Abisynji. Jeden z podróżników, Gaston Van- 
derheym, który świeżo wrócił z Abisynji, gdzie przez 
czas dłuższy bawił na dwerze Menelika, daja nastę- 
pujący obraz urządzeń wewnętrznych tego kraju, dziś 
budzącego zainteresowanie w całym świecie: Żołnie- 
rze abisyńscy myślą i patrzą za pemocą swych prze- 
łeżonych, którzy z Kol-i odznaczają się wielkiem 
przywiązaniem do rasów, pod których rozkazami 
walczą, ci ostatni zaś żywią uwielbienie bez granie 
dla swego negusa. Ci, którzy przeszli na stronę 
Włochów, zwabieni pieniędzmi i obietnicami. po 
pierwszej ich przegranej zmykali, aby połączyć się 
ped trójkelorowym sztandarem króla Etjopji:  zielo- 
nym, żółtym i czerwonym. Organizacja wojskowa 
i cywilna Etjopji przedstawia dużą analogię z eza- 
sami feudalizmu. Negus jest niejako głównodowodzą- 
cym armią; sam mianuje rasów (w języku abisyńskim 
ras znaczy: głowa), którzy posiadają własną organi- 
zację, własne dwory, wojsko, duchowieństwo i urzę- 
dników, i którym przysługuje prawo mianowania ofi- 
cerów wyższych stopni. Rasowie sə gubernatorami 
prowineyj i płacą negusowi większe lub mniejsze 
daniny. Tytuł rasa odpowiada tytułowi marszałka, 
Ras Makonnen, który może uchodzić za wice-króla 
Abisynji, dzieli ze swym władcą znaczne dechody, 
osiągane z opłat cłowych w prowincji Harrar. 
Wszystkie karawany z kawą, kością słoniową i skó- 
rami, kierujące się przez Harrar ku pobrzeżom, mu- 
szą opłacać dziesięć procent ced warteści towarów. 
C> rok rasowie składają  Menelikowi daninę stałą 
w naturze: w kawie, zbożu, kości, złocie, stosownie 
Mimo to negus nie jest 


— Nie żądając nic w zamian ? 

— Nie, oprócz pozwolenia czuwania nad 
panią z daleka. Przychodziłbym dowiedzieć się 
o panią w czasie jej nieobecności, aby pani nie 
przeszkadzać i abyś pani nie potrzebowała oka- 
zywaó mi wdzięczności. To co pani ofiarowałem, 
zapewniłoby pani przy jej skromnych wymsga- 
niach niezależność na rok lub dwa, a żądałbym 
w zamian, abyk mi pani pozwoliła przes ten 
czas przekonać cię, że jestem poosciwym 
chłopcem i szczerze w pani zakochanym. Nic 
więcej. 

— Jesteś pan wolnym ? 

— Tak i gotowym do wszelkich 

dla przypodobania się pani! 
Zróbże pan jedno... ożeń się pan sze 
mną. — Stiedler milczał zmięszany zbity s tropu 
podczas gdy ona mówiła dalej, blednąc coras 
bardziej i przymknąwszy zmęczone powieki... 

— Kochałabym bardzo... kochałabym nad 
życie człowieka, któryby kochał mnie do tego 
stopnia, żeby się ze mną ożenił ! 

On nie spodziewając się takisgo swrotu 
w rozmowie milczał, patrsąc na nią z czułością, 
w której mieściła się Bsczypta ironji, tego 
sceptycyzmu paryskiego wobee tych słudzeń 
dziewczęcia myślącego o małżeństwie... Marja 
Anna córka Eglantiny, córka Edmuudy Bernan- 
dat żoną uczciwego człowieka |... 

— Wiem dobrze co pan myśliss,.. 
Anusia. 
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tak bogaty, jakby to można mniemać. Wydaje on 
dużo pieniędzy na organizację i utrzymanie wojska. 
Negus nie usbraja bezpośrednio swye' rasów, lecz 
daje im tylko prawo zbrojenia się. I tak n. p. upo- 
ważnia tego lub owego rasę do kupna pewnej liozby 
karabinów, które razwyczaj sam mu odstępuje, za- 
chowując dla siebie broń europejską najświeższego 
systemu, przywiezioną z Europy. Cesarzowa Taitou 
posiada oddzielny dwór, własne wojsko, urzędników 
i osobną kasę. Aamarysowie, czyli trubadorowie, 
śplewają po ucztach przy akompaniamencie instru- 
mentów o jednej strunie, Śpiewaczki abisyńskie nueg 
pieśni wojenne w dni wielkich uroczystości. Księża 
katolicoy biorą udział we wszystkich ceremonjach i 
w ogóle można powiedzieć, że duchowieństwo w Ety- 
opji posiada wielkie wpływy. Służba zaopatrywania 
wojsk w żywność podczas pochodu dokonywa się Z 
pomocą kobiet. Kobiety towarzyszą zazwyczaj wojsku, 
jeżeli wyrusza na czas długi. Kiedym razem z woj- 
skiem Negusa udał się do Qualamo, stary ras Dar- 
guć, wuj Menelika, objął zarząd nad krajem i za- 
mieszkał w rezydencji dworu Addis-Ataba. Działo 
się to na krótko przed ostatnimi wypadkami. Ko- 
biety bogate, siedząc oklep na mułach, towarzyszyły 
armji. Tysiące żon żołnierzy dążyły za swymi mę- 
żami, niosąc rondle, garnki i naczynia z napojem, 
masłem, miodem, lub prowadziły osły i konie obju- 
ozone zbożem. Kobiety, należące do orszaku wodza, 
niosły zapalone głownie, któremi rozniecały ogień, 
gdy zatrzymano się obozem. Przybywszy na plac 
obozowy, pomimo znużenia po długiej pieszej podróży, 
jedne z nich biegną do najbliższej rzeki po wodę, 
inne po drzewo do łasu. Są niestrudzone i oddają 
wojsku w pochodzie nieocenione usługi. 


Z niedzlell. Onegdajsza niedziela była w całem 
tego słowa znaczeniu „postną*, odczyty były bowiem 
główną potrawą duchową mieszkańców Lwowa, & 
wiadomo, że nasi smakosze w zakresie życia towa- 
rzyskiego, wolą aranżować i byś aranżowanymi w sali 
kasynowej przy dźwiękach muzyki, w upajającej 
atmosferze perfum, wśród szelestu bałowych sukien 
eto. eto. aniżeli z katońską powagą przykuwańć się na 
godzinę do krzesełka i z oczyma, utkwionymi w pre- 
legenta, słuehać rezmaitych niezabawnych rzeczy. 
Z tem wszystkiem jednak onegdajsze odczyty miały 
sporo zwolenników, a najwięcej miał odczyt p. Bro- 
nisława Łozińskiego o... zbytku. Być może, że tak 
atrakcyjnie podziałała aktualność przedmiotu, ale my 
wolimy to przypisać sławie, jaką p. dr. Łoziński po- 
siada w naszem mieście jake dowcipny, zajmujący a 
przytem głęboki w swoich poglądach mówca. Również 
oleszył się powedzeniem wykład prof. Głąbińskiego, 
który wobec licznego audytorjum w sali klubu poczto- 
wego mówił o kweatji socjalnsj w naszym kraju 
i odczyt prof. Nogaja, który w sali ratuszowej tłó- 
maczył literackie i narodowe znaczenie „Skarg Jere- 
miege*. Prelegent ten miał bardzo przyjemną publi- 
czność, be prawie same panie. W „Skale* dr. Maksy- 
miljan Liptay mówił „e średkach komunikacyjnych, 
Trochę mniej postnem pożywieniem, jak odczyty, były 
onegdaj koncerty. Było ich tylko dwa, dzięki ezemu 
żadnemu z nich nie brakło amatorów. W Narodnym Domu 
ruchliwe tow. medyków lwowskich miało snowu sposo- 
bność przekonać się o szczerej sympatji, jaką się cieszy 
w „szerokich kołach publiezności, w „Sokole* popularne 
już hsało „na budowę drugiej sali gimnastycznej“ rwa- 
biło mnóstwo osób, które z humorystycznych popisów 
naszych amatorów wyniosły jak najlepsze wrażenie. 
Ważną rolę wśród rozrywek niedzielnych odgryva 
naturalnie teatr, toteż i onegdaj znalazło się sporo 
żądnych zabawienia się w sali skarbkowskiej. Popo- 
łudniu grano „Hanusię* i „Wiesława“. Dobór, vo 
prawda, nieświetny, ale za to publiczność z dalszych 
punktów miasta siedziała w teatrze „za swoich kilka 
szóstek* od g. 3 do g 67/,. Wieczorem p. Bałucki 
za pomocą swojej najnowszej komedji pouczał ludzi, 
że takie panny, które nie mogą wyjść za mąż, nie 
powinny zostawać doktorkami, ponieważ pozostaje im 
jeszcze do wyboru trzecia, nowowynaleziona droga... 
przystywanie guziczków. 

Przeniesienie. P. namiestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego dr. Teofila Bąkowskiego z Tarnopola do 
Mielca. 

Odznaczenia. Dr. 


rowym wileńskiego Tow. lekarskiego w uznaniu dla 
jego prac z dziedziny bakterjologji i hygjeny. 

Z Paryża donoszą, iż na ostatniem posiedzeniu 
Tow. opieki nad dziećmi, któremu przewodniczył 
chemik p. Paweł Leroy-Beaulieu, przyznano złoty 
medal zasługi Polakowi dr. Henrykowi Gierszy ú- 
skiemu. 

Bez nosa. Onegdaj około godziny pół do dzie 
siątej wieczorem zgłosił się pa stację ratuakową nie- 
Jaki Jan Piżak z odgryzionym nosem. Jak opowiada, 
zapresił go jeden z jego przyjaciół na piwo i tak go 
zaczął ściskać | całować, że aż mu pół piżakowego 
nosa w zębach pozostało. Pitaka opatrzone i kazano 
mu się udać de szpitala. 

a turniej Srminiski, który się z końcem b. 
m. odbędzie we Wiedniu pod protektoratem arcyka. 
Rainera, wysyła lwowski klub szermierzy swego de- 
legata w osobie p. K. Moszyńskiego, jako najdziel- 
niejszego ze swych ozłonków klubu. 

Podejrzane butelki wina. Drowi Weiglowi 
przysłał onegdaj przez ekspresa jakiś nieznany pan 
trzy butelki wina. Odbiorea, nie rozpieczętowująs 
woale tego prezentu, powierzył go opiece policji. 

Przejechanie. Dorożkarz nr. 3. przejechał na 
pl. Kapitulnym Kiwę Goldsteina, raniąc ma obie 
nogi. Poranionego odwieziono do domu. 

Pod dobrą datą. o: Michał Matwijezuk pod- 
pił sobie tak dokumentnie s okazji onegdajszej nie 
dzieli, że zamiast do awego mieszkania, zaszedł do 
piekarni Munda przy ul. Orzechowej. Pracujący 
w piekarni robotnicy, tknięci litością, przenocowali 
ululanego cieślę, ale tytulem rekompensaty za swój 
Als postępek, wyciągnęli mu 7 zł. z kie- 
CE 

Leon Gaeteani Sermoneta, książę Teano, no- 
womianowany włoski minister spraw zagranioznyoh, 
potomek wielkiego rzymskiego rodu, który wydał 
kilku papieży, jest urodzony z Polki Kaliksty Rze- 
wuskiej, córki Wacława, znanego pcd nazwą Emir 
Tadż Uifechr i Rozalji z Lubomirskich. Książę 
Sermoneta odziedziczył po swym wuju ś. p. hrabi 
Leonie Rzewuskim dobra Łuczanowice pod Krako- 
wem i przed kilku laty sprzedał je hrabiemu My- 
cielskiemu. W Krakowie był dzisiejsy minister 
włoski kilkakrotnie, odwiedzając swych krewnych 
i odziedziczene dobra. Ojciee jego etary książę 
Gaetani znany był w Rzymie, jako uczony iar- 
tysta, a nadto ze swej dumy rodowej, która przez 
dziwną sprzeczność nie wstrzymywała go od podjęcia 
sztandaru czerwonego wśród zaburzeń rzymskich. 
Matka posiadała właściwy Rzewnskim 
ski, jako pewieściopisarka. Książę Sermoneta 
ożeniony z Angielkę słynnej urody, 


s 
Odo Bujwid, prof. uniw. ; 
Jagiellońskiege, mianowany został ozłonkiem hono: 


do tej części arystokracji rzymskiej, która porzuciła 
Watykan, a przeszła do obozu kwirynalskiego, różni 
się od swego ojca umiarkowanemi i koserwatywnemi 
opinjami. 

Odznaczenie polskiego uczonego. w Ada ię 
marea r. b. obchodziło szląskie towarzystwo histo- 
ryczno-archeologiczne we Wrocławiu  pięódziesiąt- 
letni jubileusz swego istnienia i przy tej okazji 
zamianowało dr. Wojciecha Kętrzyńskiego, dyrektora 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich we Lwo- 
wie, swoim członkiem honorowym, zawiadamiając go 
o tem odznaczeniu listem, który tu w wiernym 
przekładzie z oryginału niemieckiego podajemy : 
„Wielmożny Panie! Choć my Szlązacy cieszymy się 
i dumni jesteśmy z tego, że nasz kraj jest. obecnie 
prowincją państwa przewodniczącego w Rzeszy nie- 
mieckiej, mimo to uczucie nasze i sumienie history- 
czne, w chwili, gdy towarzystwo nasze obchodzi 
pięćdziesiąt letni jubileusz swej działalności, zwraca 
się mimo woli do najdawniejszej przeszłości, kiedy 
tu było inaczej. Jako ziemia polska wynurza się 
Szląsk z ciemnej pomroki na Światłe dziejowe; pol- 
sey kapłani nieśli ludowi pierwszą wieść o ewan- 
geliji; gałęź domu Piastów, po odłączeniu tej ziemi 
ed Polski, założyła księstwo szląskie. Towarzystwo 
nasze starało się zawsze korzystać z tych rezultatów, 


które polska nauka wydobyła z czasów, gdy losy 
naszego kraju łączyły się z dziejami państwa 
polskiego. — A komuż więcej niż Tobie, wielce 


zawdzięczamy w naszych  eza- 
sach cennych wyjaśnień,  rozówiecających nasze 
dawniejsze dzieje? Raez przeto łaskawie, na znak 
szczerego z naszej strony uznania położonych przez 
Ciebie zasług, przyjąć dyplom na członka honorowe- 
go naszege Towarzystwa, który ninlejszem Ci wrę- 
czamy.* Hołd ten, złożony przez Towarzystwo nie- 
mieckie polskiemu uczonemu, bezstronne nsnanio za- 
sług, jakie ten sumienny badacz historycznych źró: 
deł dla postępu nauki dziejowej położył, zarówno 
jednej, jak i drugiej stronie prawdziwy zaszczyt 
przynoBi. 

Zakaz wystawienia sztuki. Cenzura zakazała 
wystawienia na scenie wiedeńskiej głośnej w Ber- 
linie sztaki Wildenbrucha: „Król Henryk IV.“ 

Konflikt artystyczne polityczny. Do Nat. Ztg. 
donoszą z Christianji: Król i następca tronu otwie- 
rali dnia 7. bm. wystawę sztuki, przyczem oprowa- 
dzał ich p. Holmborn, malarz naturalistyczny. Przed 
jednym z obrazów zatrzymali się dostojni goście, 
prsyczem następca tronu zawołał: „to obrzydliwe!“ 
a król dodał: „warjactwo!* Wsburzony Holmborn 
chciał świadczyć książętom, że on jest autorem 
obrazu, powstrzymał go jednak jeden z towarzyszą- 
cych szambelanów. Artyści christjakscy postanowili 
jednak pomścić kolegą: przy uczeie wieczornej roz- 
poczęto szereg toastów od toastu na eześć Holmborna 
i nie pozwolono odśpiewać hymnu królewskiego. Oezy- 
wiście, że sprawa ta stanowi w Chriatjanji wypadek 
dnia. 


Szanowny Panie, 


zza ia ———— 

Korespondencja redakcji. Pani Acz., p. H., 
p. Wan. w Wadowicach, p. L. W. w Tarnowie, 
p. K. w Lipinkach, p. S. W, w Tarnowie, p. No- 
wos, w Sanockiem. Dziękujemy serdecznie za nade- 
słane nam cenne uwagi i materjały do r. 1846 
i zrobimy z nich użytek. Pan mecenas F. w Rze- 
zowie. Za nadesłane dokumenty dziękujemy ; wie- 
dzieliśmy jednak o tem, tylko pisząc pierwotnie 
o ozasie przed rzezią wymieniliśmy Lederera, 
który w pierwszej połowie lutego był jeszcze starostą 
eyrkuła rzeszowskiego. W dalszym ciągu opowiadania 
piszemy o zaszłej zmianie, e której zresztą wspomina 
M. Sala w swem dziele. Wszystkieh, którzyby 
mieli jakieś dokumenty lub pamiętniki odnoszące się 
do r. 1846 uprzejmie upraszamy o poinformowanie 
nas o tem, zauim opowiadanie nasze wyjdzie w oso- 
bnej odbitce. 

Konferencje rekolekcyjne ka. Bernarda Łu- 
bieńskiego odbędą się w kapliey OO. Jezuitów w 
dniach 19., 20, 21. i 22. marca br. O godz. 8. 
rano msza $w., pe niej nauka, o 6. wieczorem zań 
tylko nauka. Początek 18. bm. o godz. 6. wie- 
czorem. 

Trzydniowe rekolekcje parafjalne edbędą się 
w kościelo 00. Bernardynów w dniach 19., 30. i 
21. bm. 

W Kasynie miejskiem odbędzie się w piątek 
d. 20. bm. koncert galie. Towarzystwa muzycznego. 

Wiec włościański odbędzie się d. 24. bm. 
w Staremmieście. 


Znarii : 

W Szczawnicy zmarł dr. Władysław Błyskal w 
28 roku Życia. 

Ks. Józef Kozik, honorowy kanonik, proboszcz w 
Cieszanewie, kapłan powszechnie szanowany przez lud, 
dla którego dobra gorliwie praeował, zmarł w 58 
reku życia. s 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Faust“, wielka opera w 5 aktach 
Gounod'a. Występ pani Aleksandry Dąbrowskiej, 
panny Ireny Bohussównej, pp.: Ignacego Warmutha, 
Juljana Jeromina i Józefa Szymańskiego; jutro 
w środę „Sprawa kobiet“, komedja w 4 ka Mi- 
ohała Bałuckiego. Paari e| 

„Quo vadis“ Sienkiewicza, wybornie tłumaczone 
w wiedeńskim Fremdenblacte, ma niesłychane po- 
wodzenie. Redakcja zasypywana jest listami, pełnymi 
zachwytu, kończąsymi się zwykle zapytaniem, kiedy 
powieść ukaże się po niemiecku w książce? Z tego 
powodu istnieje już zamiar wydania „Quo vadia? w 
jęzgyku niemieckim i to z ilustracjami. 

Obraz Siemiradzkiego. Słowo warszawskie do- 
nosi: Na wystawę do Niżnego Nowogrodu nasz arty- 
sta Henryk  Siemiradzki nadeszle swój najświeższy 
wielki obraz pod tytułem : „Neron na arenie cyrku 
lubuje się amęezoą dziewicą ” hrześcjańską*. Za fa- 
bułę posłużyło opowiadanie, że razu pewnego Neron, 
choąo ujrzeć grupę farnezyjskiego byka, kazał go 
znęcaniem się tak zmordować, że ten już w końcu, 
rozłożywszy się na piasku areny, począł przerażająco 
wzdychać. Do rogów jego przywiązano na rozkaz ce- 
zara trupa męczennioy dziewicy chrześcjańskiej, oko- 
lonego kwiecistemi girlandami. Oczy jej przedtem 
niebieskie i z radością na świat Boży patrzące, 
zupełnie zblakły. O dwa kroki dalej stanął Neron 
ze swymi dworakami i w natchnieniu „wielkiego 
artysty“ przyglądał się pięknemu ciału ehrze- 
ścjanki. 

(Ie. K.) Koncert na dochód Tow. wzajemnej 
pomocy medyków, który odbył się onegdaj w wiel- 
kiej sali Narodnego domu, zgromadził niezbyt li- 
czną wprawdzie, ale za to doborową publiczność. 
Wykonanie posczczególnych numerów przynosi praw- 


DZIENNIK. POLSKI s dnis 17. Marca 1806 r. 


ujął artystyczne kierownictwo koncertu. Great atrac- 
tion stanowiła bezsprzecznie „Fantazja polska“ Pa- 
derewskiego, rzecz, która zupełnie słusznie obu- 
dziła głębokie zajęcie w całym muzykalnym świecie 
Europy, a która onegdaj po raz pierwszy wykonana 
została we Lwowie. Część fortepianową oddała panna 
Setmajer z wielkiam zrozumieniem i iście artysty- 
czną flnezją, niestety akompanjament orkiestrowy, 
pomime iż pozostawał pod wypróbowaną i wielce 
zasłużoną batutą p. Rolla, nie odpowiedział oczeki- 
waniu, na czem bezwarunkowo całość ucierpiała. 
Zupełnie bez zarsutu wypadł natomiast śpiew p. 
Dąbrowskiej; zarówno arja z „Wesela Figara“, jak 
i odśpiewany nad program prześliczny g mol ma- 
zursk „Wszelaezyńskiego : „Dziewczę hoże, dziewczę 
moje, ja się twoich oczu boję.* Niemniejszy zachwyt 
wywołała w audytorjum gra na skrzypcach panny 
Kamili Grąsiorowskiej, która z niezwykłą precyzją i 
ciepłem wykonała Pabla Sarasatego fantazję z „Fau- 
ata“, a następnie tegeż kompozytora „Serenadę. an- 
daluzyjską.* Tę ostatnią rzecz zwłaszcza, oddała kon- 
certantka z ogromnem zacięsiem i prawdziwym ar- 
tyamem. Na dalszą udatną całość koncertu złożyły 
się jeszeze: znakomicie odegrany przez pannę Ñ et- 
majer wale Chopina (op. 34), a następnie chór 
npLutni* (R. Beckera „Poranek w lesie“) i inter- 
mezzo smyczkowe, Blona „Biumenftństern." 

Zaiste, dziwić się wypada, iż pomimo tak uroz- 
maicenego — a dodajmy jeszcze raz: świetnie jak 
na nasze stosunki wyk manego programu, publiczność 
nie dość szczelnie zapełniła salę; dziwić się wypada 
tembardziej, iż spodziewany dochód  przeznaczeny 
był na tyle sympatyczne i wszelkiego poparcia godne 
Towarzystwo wzajemnej pomocy medyków lwo- 
wskieh ; dziwić się wreszcie wypada najbardziej, iż 
między publicznością tak słabo zastąpiony był Świat 
medyczny (naliezyliśmy zaledwie sześciu lekarsy), 
świat, w którym materjalne eele kencertu w pier- 
wszej linji oddźwięk znaleść były powinny. 

Powracając do moralnego sukcesu, musimy 
jednak podnieść ponownie, iż koncert onegdajszy wy- 
różniał się tak pod względem sił, biorąsych w nim 
udział, jak i pod względem wykonania poszczególnych 
numerów, nader korzystnie z całego szeregu koncer- 
tów obecnego sezonu. 


Z Izby sądowej. 
Paryż 12. marea. 
(Sprawa Lebaudy'ego). 

Dziś przesłachiwano po raz wtóry pannę 
Marsy w sprawie Rosenthala. Gdy wessła do 
sali popatrzyła na Rosenthala pełnym boleści 
wzrokiem, w Oczach sakręciły. się jej łzy i wi- 
dooznem było, iż wielką sprawia to jej przykrość, 
iš musi przeciw obwinionemu zeznawać. Twier- 
dzi ona, śe Lebaudy'ego wielce zmartwił ar- 
tykuł samieszczony przez obwinionego w F'iga- 
rse. Później Rosenthal złożył w szpitala Leban- 
dy'emu wizytę i zażądał od niego 40.000 fr. Dowie- 
działa się otem z listu Lebaudy'ego. Na zapytanie 
jego co ma robić, odrzekła: - „Jesteb bardzo 
bogaty i możesz tę kwotę ofiarować.“ 

Przew. Osy Rosenthal otrsymał te pienię- 
dze? Świadek: Nie wiem; wspominał mi je- 
dnak Lebaudy, że kazał mu wypłacić 7 czy 8 
tysięcy franków. Rosenthal: Przysięgam, iż 
nie otrzymałem ani centyma. 

Panna Marsy zalewa się łzami i opiera się 
o poręcz stejącej przed nią balustrady ; przewo- 
dniczący każe jej podać krzesło. Ona siada i o- 
tarłszy łzy, uwraca się do Rosenthala, mówiąc: 
Nie twierdzę, żeś pan pieniądze te wziął, być 
może, że ich panu nie wypłacono, ale ja muszę 
ta mówić prawdę. tak co się tyczy osoby pań: 
skiej, jak i innych oskarżonych. 

Salin, sekretars Lebaudy'ego zeznaje, iż 
wypłacił był 7.000 fr. osobie, która mu okazała 
bilet Lebaudy'ego z napisem: Proszę za okaza- 
niem tego biletu wypłacić 7.000 fr. i nie żądać 
pokwitowania. Dla kogo pieniądze te były prze 
snaczone, nie wie; osoby, która je odebrała, 
nie znał. 

Z kolei przesłuchano siódmego i ostatniego 
oskarzonego, Karola dea Perrières. Liczy on 
lat 50, jako kronikarz klubowy i sportowy, zna- 
ny jest w szerokich kołach. Przewodniczący, za- 
rauca mu, iż za fałszywą grę wykluezono go 
z klubu des Capucines. Perrióres twierdzi atoli, 
ik te mie jest prawdą, gdyż on dobrowolnie 
a klabu wystąpił, również saprzecza, jakoby brał 
udział w wyzysku Lebaudy'ego. Przesłuchanie 
jego nie budzi żadnego interesu, charakterysty- 
ozne jest tylko to, ką „wydał on przeciw Lebau- 
dy'emu broszurę „Pamiętniki małego czło- 
wieka.* W aktac ae znajdują się dowo- 
dy, iż Lebaudy wypłacił Perrióres'owi znaczne 
sumy. Oskarżony twierdzi, że dostał te pieniądze 
sa pośrednictwo w przeprowadzeniu pewnego 
interesu. 

Jutro odbędzie 
świadków. 


się przesłuchanie reszty 
* 
* * 

Paryż 13. marca. 

Po przesłuchaniu reszty świadków, którsy 
nie nie zeznali uwagi godnego, rospoczęły się 
wywody prokuratora i obrońców. Wywody te bę- 
dą trwały sapewne trzy dni. Wyrok zostanie 
ogłoszony 24. b. m. 


c aaee gpp 


Goszoiarstwe, handel i przemysł, 


Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 4. marca 
do 11. marca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 


stara 750 do 780, nowa —— do —*—, żyto stare 6 30 
do 6:60, nowe —*— do —*—, jęczmień browarny stary 
535 do 5'95, nowy —— do ——, pastewny 455 do 4 90, 
owies stary 5:45 do 6-, nowy —'— do —'—, hreczka 
6:55 do 6'90 kukurudza zeszł. —'— do—'— , nowa 5'50 do 
5'80 proso —— do —'—, groch do got 6:15 do 8:—, pa- 


stewny 525 do 5:75 soczewica —— do —'—, fasola — — 
de —'—, bobik st. 4:55 do 4:85, wyka 480 do 5'19, koni- 
ezyna czerwona 26:— do 36—, koniczyna biała od 


32.— do 60—, tym. od 19 do 26:50, tym szwedzka 
30— do 35*—, anyż płaski —— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 855 do 899, letni 
—— do ——, rzepik zimowy ---- do —-- letni —— 
do ——, lnianka 575 do 6—, nasienie lniane —— do 


——, nasienie konopne ~ *— do —'—, chmiel —*— do 
——-, nafta zwykła 16 — do 17 , salonowa 19— do 
20—, wosk ziemny —— do ——. wszystko za 100 


Rada państwa, 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 16 marca. (Z Koła polskiego). P. 
Zaleski odczytał pismo rady miejskiej krako- 
wskiej w sprawie podniesionego przez p. ks. 
Chotkowskiego zarzutu, jakoby żydowski 
nauczyciel udzielał był przez czas pewien chrze- 
ścjańskim dzieciom nauki religji. P. ks. Chot- 
kowski obstaje przy autentyerności faktu, wy- 
mieniajęc jako owego nanczycieja niejakiego dr. 
Landanua. 

P. Sokołowski podnosi sprawę p. Le- 
wakowskiego i gani gorączkowy pospiech 
w wydaniu sądu. Wykluczenie p. L ew a ko- 
wskiego stanowi w dziejach Koła fakt pa- 
miętny, który powinien opierać się na ścisłych 
dokumentach. Takim dokumentem byłby pro- 
tokół z owego pamiętnego posiedzenia. Mówca 
żąda ogłoszenia owego protokołu wraz z do- 
kładnem przedstawieniem sprawy. (Dodaję, że 
p. Sokołowski należał do posłów, którsy jako 
chwilowo w izbie nieobecni na owo posiedzenie 
nie zostali wezwani Uw. kor.). 

P. Zaleski odpowiada,”że p. Lewako- 
wski złamał przepisaną statutem solidarność. 
Podczas głosowania, które trwało 10 minut, miał 
on sposobność poinformowania się o uchwale ko- 
misji parlamentarnej. Uchwała w komisji po: 
wzięta została jednomyślnie, nikt nie domagał 
się zwołania pełnego posiedzenia Koła. Na po- 
siedzeniu Koła obecnych było posłów 28, kiedy 
ogółem bawi ich Wiodnin 36 (setem 21 posłów 
EE mandaty po za Wiedniem. Uw. kor.). 

dług statutu do powzięcia uchwały wystar- 
cma połowa obecnych w Wiedniu posłów. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono wydać ko- 
munikat, oparty na powyższych wyjaśnieniach 
prezesa, odrzucono zaś wniosek p. Sokoło- 
wskiego tyczący się ogłoszenia protokóła i p. 
Henzla żądający poufności posiedzenia. 

W dyskusji nad etatem ministerstwa spra- 
wiedliwości liczni mowcy domagali się zwięksne- 
nia liczby sądów, zaprowadzenia sądów pokoju, 
zniżenia taksy akwokackiej, upaństwowienia no- 
tarjatu i t. d. 

W pełnej izbie przemawiać będą: pp. W ei- 
gel, Roszkowski, Byk i Potoczek. 

Wiedeń 16. marca. (Z isby posłów). Posło- 
wie Sues, Milewski i towarzysze postawili 
następujący wniosek. Ponieważ terażniejsze usta- 
wiczne chwianie się wartości złota i arebra bar- 
dzo ciężko i niekorzystnie wpływa na ekonomi- 
czne stosunki, wzywa się rząd, ażeby gorąco 
poparł wszelkie usiłowania innych rządów smie 
rzejące do międzynarodowego ustalenia wartości 


tych obu metali. 
miamiEjc=>—->— 1 mijEKE TTE] (PEREZ OE 


Telegramy Dziennika Poiskiego'. 


Rzym 16. marca. Rokowania pokojowe po- 
stępują. Włochom przedewszystkiem idzie o sa- 
chowanie chociażby posoru honorowej kapitu- 
lacji. 

Budapeszt 16. marca. Minister FejerYary 
wniósł przeciwko K assiczowi skargę o obra: 


zę honoru. 

Wiedeń 16. marca. Na grobie poległych w re- 
wolucji marcowej odbyła sig wczeraj, jak corocznie, 
demonstracja robotnicza, która zakończyła się spo- 
kojnie. 

Wiedeń 16 marca. Notarjussami mianowani: 
Bernard Grossmann dla Lutowisk, Jóef Habe r 
dla Žabja, Józef Goretyca dla Podbuża. 


Wiedeń 16. marca. Dowiadnję się, iż w 
Austrji niższej już z dniem 1. kwietnia br. będzie 
można uiszczać podatki za pońrednictwem po- 


cztowych kas oszczędności. 
Rzym 16. marca. Na jutrsejszem posiedzeniu 


parlamentu włoskiego Rudini przedłoży spra- 
wozdanie o rokowaniach pokojowych z Mene- 
likiem. 

Rzym 16. marca. Ajencja Stefaniego zaprze- 
cza stanowego wiadomości, jakoby wojska wło- 
skie opuściły Asmarę i cofnęły się do Massawy. 

Rzym 16. marca. Dziennik medyolański 
Corriers del la sera donosi, że w Massawie utrzy- 
mują, iè wskutek toczących się z Meneli- 
kiem rokowań pokojowych należy wojnę uwa- 
zać za ukończoną. 

Dziennik Messagero twierdzi, że jenerał 
Baldissera otrzymał był od Crispiego 
upoważnienie. do ustąpienia w Kassali, Agordatu 
i Adigratn. 

Barcelona 16. marca. Przed amerykańskim 
konsulatem sebrały się wozoraj tłumy Indu i 
usiłowały zamanifestować swe nieprzyjazne uczu- 
cia. Żandarmerja zdołała tłumy rozpędzić, przy- 
czem kilka osób zostało ranionyeh. 

Kalr 16. marca. Część wojsk egipskich wy- 
ruszyła już w piątek do Wadyholva : reszta ar- 
mji egipskiej wyruszy tam niebawem. 

Wiedeń 16. marca. Opera Goldmareka „Heim- 
ehen am Heerd“ zyskała tu świetne powodzenie. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 16. marca godz. 2. min. —, 


Akcje kred. 37750 Gal. obl. prop. 97:40 
Alpiny 83:90 Wied. losy —— 
Kredyty węg. %14— Akeje tyton.  184— 
Anglobanki 17160 à’, Pot. kraj. 

Unjony 308560 z r. 1893 96:75 
Lut wiki ——  Eibethale 285 50 
Nordbany —— Litnderbanki  248:50 
Lombardy 9775 _ Renta zł. węg. 12230 ' 
Losy tureckie 5910 Benkvereiny  145— 
Staatsbabny  367— _ Wspólnarentap. — — 
Czerniowieskie 296— Ruble 128:25 


Z izby handlowej + przemysłowej. 
Lwów dnia 18. marca 1806 r. 
Akcje za sztukę : Kolej al. Karola Ludwika pe 200 zł. 


E 220 — de 228: elej Lwew.-Czern.-Jasy po 
260 zł. w. a. w Srebr. 234-— de 297:—. Banku hipet. 


pe 200 zł}. w. a. I. emisji 388-— de 395—, Banku kred. 
galic. pe 200 zł. w. a. 310— do ——. @arbarni w Rze- 
szonie po 200 zł. w. a. 200 — do 203—, Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiege po 500 kərəm = 
250 zł. w. a. 450:— do 260 — 


talent autor- | dziwy zaszczyt zarówno p. Mikulemu, pod którego § kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- i. Llety zastawns za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°% 
jest | protektoratem koncert został urządzony, jak niemniej | wany 12:30 do 1.55. AT: Fog, PANA A zm A “Banka 
a choć należy p. F. Neuhauserowi, który w wytrawne swe dłonie Banku hipet. gal. 4*|, w. a. losów w S0 lat. pe 268 
Na miestrawność I wszystkie dolegliwości żołądka polecamy JEDYNIE DO 


„Leczniczy koniak tokajskt” 


fasska 90 et. 


Tw 


„„Z£neippówika” 


wyciąg = ziół, według przepisu ks. 8. Kneippa, 


Aasska 75 et. 


A e 
koroan 3660 de 9730. Banku krajowego 41% w. s. 
les. w 51 lai. 100'50 do 101:20. Banku krajowego 4% w. 

a. les. w 57 lat. 9750 de 98:20. Tew. kredyt. galie. 
iait ál, (L emisja) 98:— de 98- 10. Tew kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9770 de 9840. Tow. 
krodyć gal. ziem. 4% jes, w 56 latach 97:60 de 98-20. 

Ml Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinaeyjnego 
49], w. a. 91:60 de 98:30, Bukow. funduszu prepinacyj- 
nege 5% nw. a. 1024— de —'-. Kem. Banku krajowege 
5% w. a. II. em. 102— de 10270. Komunalne Banku 
krajowege 4% w. © IE em. 9980 de 1u050. Pożyczki 
krajowej 69, w. a. 100— de — —. Pożyczki kraj 4:'/4*ję 
w. a. 9880 de 100-50. Pożyczki kraj. 4%, w. a. z reku 
1891 97:20 de 97:90. Peżyczki kraj 4°/, pe 200 koron == 
100 zł. w. a. z reku 1893 97--- de 9770. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26:50 de 28:50. Miasta 
Stanisławowa ed 42: — de ——. 

V. Moaety. Dukat ces 5'61 de 5'71. Napoleona or —— 
ed 3:55 de 9:65. Pełimperjał 9*75 do Rubel 
res. srebrny 1'20— do 1:26-—. Rubel rosyjski » R 
1:27:50 de 1:28:50. 100 marek niem. 58:80 de 59- 
zz 


Przyjeckaż do Lwowa 
dnia 16. marca 1896 r 
HOTEL ŻORZA. A. Gorayski z Moderówki. J. br. 
Romaszkan z Horodenki. M. dr. Fedorewiez z Kołomyi. 
H. Mareinkiewicz. M, Burzyński z Buczacza. J. Szumpe- 
ter z Buska. A. Hornung ze Strasburga. 


NADESŁANE 


Qbjąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własBy zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. F. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkiro wy- 
maganiom sadość ucsynič. 
Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 
MHabiga, Plessa 
i angielskie w wielkim wyborze poleca nowo etworzeny 
mogazyn pod frną: 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
_ płac Marjacki lic liczba 6 obok hotelu u Francuskiege. 


EFH 
MIL. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery ware 


tossiowe, losy i monety po najtańszym 
kursie dziennym 


PROMESY 


ma 4'/, lesy cisańskie po 3 zł. 25 ct. wraz zè 
stemplem. 


Ciągnienie 1. kwietnia r. b. 
Główna wygrana 200.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze 
nie 20 et. na portorjum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zam(wiesią głyk dat 
sonia na dwa dni przed eiągnieniem z powodu wyesdr- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


* 


Odznaezone medalami zasługi 
II jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 


8. W. NIEWMOJOWSKIEGO 


wszędzie de nabycia ! 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

Has kilkołetni i operator na klinikach prof. Fourniere 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 


Ordynuje od li. do i2. lod 3. de 5. sę 
ul. Chorążczyzny 1. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Wielkie zakupno Książet. 


Z okazji mego pobytu we Lwowie, ku- 
puję po najlepszych cenach książki, całe sbiory, 
jakoteż pojedyńcze dzieła w jąsykach nie- 
mieckim, rumuńskim i ngilen w każdym 
kierunku. 


Łaskawe oferty upraszam pod cyfrą „Bibljo- 
do Administracji tegoż pisma. 


Dla księgarzy. 


Odłeżony sertyment w niemieekim, franeuskim i 
angielskim języku saku iony, objęty będzie zaraz przez 
pewnego wiedeńskiego księgarza. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Sortyment* do Administracji tego pisma, 

(EEEEEMEK WEEZREREJ 


Notarjat 


w Kałuszu posznkuje natychmiast rutynowanego kandydata 
notarjalnege., 


Notarjusz 
Ww EFELOssowie 
poszukuje kandydata. 


TEATR hr. SKARBKA. _ 
DZIŚ: 
Gobcinny występ pani Aleksandry Dąbrowskiej, 


teka“ 


(oraz występ panów Ignacego Warmutha, Jaljana 
| Jeromina i Józefa Szymańskiego i Ireny Bo- 


W Wi me am A. KO 


hussównej. 


FAUST 


wielka opera w 5 aktach Gounoda, 


0o 80BIT: 
Doktar Faust -  Warmuth 
Memistofeles. „. Jeromin 
Małgorzata . Dabrowska 
Walenty . Bsymański 
Siebel z .  Behussówne 
Marta è ” „, Kasprowiczowa 
Wagner Łemiński 


Studenej, żołuierze, mieszczanie. dziewezęta, duchy. 


Jutro „Sprawa kobiet“ komedja w 4 aktach M 
Bałuckiego. 


NABYCIA W DROGUERJI 


T. Pilarskiego i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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ROWERZE RED" DY ERA OESONATA 


W 


W 1i3 sezonie o 30*/, taniej. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


ADomiesiemia rozmaite 
po 134 centa od wyrazu. 


EE. GD 
ię > Sprzedam owocowe drzewka. 
Franciszkańska 15. 


ae 
æ 
© 


Nosa w Birczy poszukuje 
iÑ egzamiaowanego kandydata notarjal- 
202 


a 
TTmiejętne leczenie suchet, skreślił I 
U Zdrewiński. Cena 1 zł. W księgarni 
Seyfarta. Lwów. 80 


UE z ukeńczoną VI. klasą gimna- 
zjalną, znajdzie pod korzystnymi 
warunkami umieszczenie w apteso w Ka- 
łuszu; kandydaci w lszym lub Zgim roku 
mają pierwszeństwo. 196 


z A 
M=ste! Masło! Wysełam codzien- 

t nie świeży wyrók, masło ze słodkiej 
śmietany za jedną 5 klgr. paczkę za 
pobraniem opłacenym zł. 4,50. C. Teifer 
w Zaleszezękach. 203 


nego. 


arm komi 5-letaich, klacz gniada 
à srebrna, koń bułany wałach 15 miary, 
do zaprzęgu lab wierzchu, same lub 
x ehomątami i wózkiem do sprzedania 
u Straży skarbowej w Radomyśiu nad 
Sanem, stae.a kolei Zbydniów. 204 


Kancelarja adw. dr. Stanisława 
à Svhitzla w Brzeżanach poszukuje 
niozwłosznis kandydata adwo. 
kackiego lub zotarjalnego, biegłego 
w sprawach tabulsrnych do wykapna 
gruntów pod kelej przeznaczonych, Wy- 
nagrodzenie bardzo korzystne. 209 


rJmajdą umieszczenie natych- 
Lı miast: kucharze, lokaje, ogrodnicy, 
stelmachy, kowale, maszyniści, panny 
służące, kluszniee, guwernantki, bony. 
pokojowe, kuchsrki i farmani. Odpisy 
świadsctw należy nadsełać do Bióra 
Wywiadowczago i Ogłoszeń Karola Zə- 


Z dniem 15. lutego przeniosłam 
mój magazyn sukien damskich z ulicy 
Hetmańskiej l. 4, na ulicę Halicką 
l. 1, (róg Rynku) I. piętro, o czem 
mąm zaszczyt Wny Panie zawiadomić. 


Józefa Dąbrowska. 


ALORE rosyjskie Potersburg- 
skie damskie, męzkie i dziecięce 


DZIENNIK POLSKI s dnia 11. Marea 1006 r. 


RUSKAWGU leczy się z nadzwycz 


NKWAJÓKOWENECO CAGMOLFY 


do pomiaru gruntów gminnych. 
Robeta znaczniejsza. 
Zgłaszać się do Wydziału powiato- 
wego w Stryju. 


oik x RÓ 

w m 8: 

eu. 

A W WIEDNIU, 


l., Kśrntnerstrasse Nr. 32a. 
(St. Póltnerhof), obok Kśrntnerstrasse. 
Reboty stolarskie łitapicerskie. 
Album mebli i cennik za złołaniem zł. 1:50. 


Kontrolowany przez krajową stację doświadczalną botaniozno-rolniczą w Dublanach 


ajnym skutkiem : Rewmatyza, podagro, otyłość, piasek nerkowy, astmę, inehias i choroby Kobiece. 


MG” Obszernę broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. "m 
BSG" Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. "TR 


Szampan Duc de Montebello 


p. t. Stllery 
Crómaute (Cuvie extra) 


Carte Blanche (Extra Dry) 
| Cremaute Brute 
WED" otrzymać meżna po cenach oryginalno fabrycznych we Lwowie tylko wW GRAND BODEDZE (Pasaż Hausmana). 


Alfred de Montebello & Cie Mareuil Slay (Frankreich) 


pesiadacz winnie należących przedtem do księcia z Orleanu. 


| Zmiana lokalu. Poszukuje się | Tae eE 


bassona EDA Era 


1169 1—14 


Niniejszem zapraszamy P. T. członków na 


M ponowne walne zeromadzania 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego 
w Monasterzyskach 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
które się odbędzie 
w Niedzielę dnia 22. marca 1896 r. o godzinie 3. popołudniu 
w Biurze Towarzystwa 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zatwierdzenie wyboru członka dyrekcji. 
2. Ewentualne wnioski ezłonków. 
w Monasterzyskach dnia 10. marca 1896. 
Rada zawiadewcza Tewarz. Zaliczkewego w Monastorzyskach 
W. Drzewieckś, prezes. L. Żelichowski, sekretarz. 


1278 1—1 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO.ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATE K A W Y 


: Ą B o smaku czys aromatycznym 
: zbioru majowego : które rozsyła "kk opłacono do 
/, kl. Congo zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 


Souchong czarna 2.— w woreczku: 

„ zbiór majowy 3.— | Portorico . . . . . 9.— 4, k. —.90 
Kuysow czarna. „4,— | Cuba grubo riarnista . 9.50 „ —.90 
Melange de Lond. 4,— | Ceylon zielona a Pe e 

n n» przednia . 10. n 1, 
; CREEK herba- 130 » n grub.ziarn.10.75 „ 1.08 
zaw... SWW m » pórłowa . 10.75 p 1.08 
Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa złota. „ . . . 10.75 „ 1.08 


EW Opakowania nie liczy się. Ty 
Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną pocztą, 
|= 


SKŁAD NASION 


M. Waliiskiggo | T. Kaczyńskiego 


we Lwewie, place Marjacki L 3, 


we Frysztaku do kuńca Marca b. r. Ái ; p F ái 
: poleca na obecny sezon wsnelkie nasiona relnicze, leśne | ogrodnicze 

Z Urzędu gminnego zapewniając EE przes wręczenie listu gwarancyjnego (na blan- 

we Frysztaku, dnia 8. Marsa 1896. | kiecie ku temu eelowi przes stacje wydanym) prawdziweść, pochodze 


nie, czystość nasienie, siłą kielkowania, brak kanianki (zarasy) lub jej 
NECEZZ "WH ileść w jednym kilngr. tewnrn. 
Masło! — Mięso! 


Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej sa 100 
Drogi D! Kiedyż ton poseł przy- ©. T. W ineklera Byna za 5 kilogr. franco za pobraniem : 


koron sam tewaru do powtórnej oceny w Stacji botaniczno- 
np SW na kosst firmy M. Woliński i T. Kaczyński, kupu 
będzie? U mnie zresztą dobrze. Tweja W. | 1269 Lwów, ul. Testralna 7. 1—10 | Masłe śmietankowe świeże zł. 3.60. 
a Wełowina i cielęcina świeża, tylna, 


jących zaś za mniejsze kwoty, do 50°/, zniżki taryfy stacyjnej. 

Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie bezzwłoczne. 
: Celem ochrony bez kości zł. 3.60. (Także oba arty- doi Dia, A. 
A żądali, bacząc na 1264 kały razem). 1=M 


100 to w nlistów miesięcznie Osoba wana w wieku średnim, 
etykietę Z ; B. KAPHAN, Bnczacz (Galicja). 


zarobić mogą pewnie bez kapitału i ry-| znające się na gospedarstwie i kuohui 
niebieskim ROEE Z 


krzewskiego w Tarnepolu. 
nn poleca po eenach fabrycznych 


Jan Chlebownik 


ul Halieka 1. 4, ebok kaplicy Beimów. 
EE) 


WINO 


stołowe wyborne 


1 litr 48 ct. 


poleca handel 


KONKURS 


na posadę akuszerki miejskiej we 
Frysztaku z roczną płacą 100 zł. w. a. 

Udokumentowane podaoia należy 
wnosić na ręce urzędu gminnego 


wey nasienne: 1. Pawełecki 

bardzo plenny średnio wezssny, wy- 
produkowany na ziemi nieprzepuszalnej 
1 zimnej w Pawełezu, hektolitr waży 52 
kig. do nabycia loes stacja Ciężów za 
pobraniem kolejowem z workiem po 7 zł. 
za 100 klg. netto. 2. Met aor, również 
śred"io wczesny i bardzo pienuy, wypro- 
duzowany w Niskołyżaeh, hektolitr waży 
60 kig. eena loco stacja map ś 
z workiam 7 zł.5€ et. Mniej jak 500 kig. 
jednege gatunku nie wysoła. Zgłoszenia 
przyjmujs Karol Mencel w Niskeły- 
zach, poczta Uśeie zielone. Próbki 
na żądanie gratis. 199 


BADEN — „GOŁUCROWSKI 


kołnierze 


sprzedaje 1101 1-7 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 8. 


Korespondencja prywatna. 


— 


syka osoby każdego stanu wo wazyst= | poszakuje umieszezenia do zarządu demu 
kieh matejsceweściaeh „ przen) albo wyręczenia pani w gospodarstwie 
sprzedaż  ustówa dozwolonych papie- Adres: J. B. Ó. peste restanto 
rów państwowych i losów. — Zgło-| Czertków. 1352 1—1 


mee Neptunem Š szenia pod „leiehter LD R do 
dd Raks dzprycowanie Matico Eudolfa Mosse w Wiedniu. e A Aea przez Une lekarzy 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu | 2 = | i , < awne piwo bawarskie 
wypaleną markę ĘĄ Skuteczność niezawodna Poż y czixi SOURCES DE L'ÉTAT È L Ó E .. a 
w leczeniu rzeżaczek bez |od 500 złr. w góre, na prosont bankowy, mm " w. NBRAU 


|-CELESTINS 


Główny skład na Galicyą posiada firma 


Leopold Lityński w Lwowie w Graad Rotela aliea Karola Ladwike 


Hendel farb i msaterjsłów. 1579 1—14 
W lasach dóbr Komarniańskich 
1256 1—1 sprzedaje się następujące sadzonki : 
eszkOTKOWANO 


de zwrotu w latach do 20, w miesię- 
eznych lub Kwartalnych ratach, megą 
otrzymać Epp. ursędniey wszelkich kato- 
płynie gorji, S wię, ejo Paar owie; 
; am Dea Taktykujące ekarze. apytania 
W Paryżu, 8, ie Aly ny ężbią „Ber kesztów" poste restante Lwów. 


| RUR SRA Anonimy zostaną bez odpowiedzi. 
| e 


Wo Lwowie w apiekash pp. Miko. Ma sprzedaż 


| 
|lsseha, Wewiórskieco, Ruvwkera, Sklepit- 
majątek w powiecie Zbarazkim, blisko 


| kiego, Beisers i Ehrbara. 16 1— 
= =—— kelsi p zy mnrow»anym gościńcu 1000 
morg. nsjprzedu:ejszej ziemiornej i 300 


Szczotki mcrgów lasn nizkepiennego od 1—40 


utrudzenia żołądka, które 
zawsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 


wyborne „Sohwechackie* 
z browarów DREFEIBR A. 


utrzymuje na ekładzie w beczkach i butelkach 
irma E. Hertera, ul. $ykstuska 17. 


Bezpłatna dostawa do demn. 
Wysyłki na prowineją uskntecznia się 
bezzwłocznie, 1257 1—3 


© 


| GR?E-GRILLE 
HOPITAL 


Krolr soin de dósigner la Sonreg, 


Najlepsza (c 


J 


zKOlKOWwane 


za 1000 sztuk pe 


Swierk 3 letni 


Roa 4 3 A nego” Badyuki La 044 i hę M k 
odrzew 2 gospodarstwo w najlepszym stanie. Mı- aS W. W WE. z 
Modrzew 3 k à a, à = towany dwór -M pakojasb, oficyny, 7 a os to = D ə . 
o Bukień, włosów, paznokci, zębów. eraażerja wszystko w pięknym 18 morg. 
Modrzew 4 „ zamiatania, SOWA mebli, sad, itp. parkn. Cena 280.000 S Przy grnnsie 1 Pasta krajowa o S1IOWU wiosennego 


zostać może 160.000 zł. 

gotówka 120.00 

Bliższa wiado ność u właściciela : 
Włedsimierz Gtarapich, 


w Szyłaoch, poż Nswo Sioło, keło 
odwołoczysk. 1280 1—3 


z prawdziwego wosku 
wyrabiana, lepsza niż wszelkie wyroby 


zagraniczne t. z. francuskie BANK ROLNICZY WE LWOWIE 
poleca taniej niż wszędzie plae $melki liczbą 5, 
©. T. Wineklera Sym "oln, od kanianki lucernę oryginalną francuską „Provonse* koniczynę 
1272 Lwów, nl. Teatralna 7. 1—5 Czerwoną, białą i szwedzką, oraz Sonda, wszelkie trawy, seradslą, 
Wysyłki na prowincję nsknteczniam od- SSparcetę, sporek, łubiny, wykę, bobik, groch, buraki i marchew paste- 
wrotną pocztą 3 razy dziennie. |wną, koński ząb oryginalny, amerykański i węgierski, oraz newy gatunek 


„Mastoden* dający wczesną i ebfitą paszę; kukurudzę  „Cinquant'no 
PAPI ER WLINSI Wszelkie nasiona dostarcza s'ę Z gwaraneją za Cczysteść 


i Plgneletto, pszenicę jarą i przewódkę, żyto jara, jęczmień, owies, 
oraz wszelkie inne nasiona zbóż, jarzyn i warzyw. 
ło 80 1 A z 
x Ba E tes Sage o lei l EE e a pod kontrolą krajowej stacji botaniczne-rolniczej 


otrzebna gs- 
$ zł. poleca 


away" OE zradół dóbr w Komarnie. _ P iórka do prochów. 
. Grzebienie 


regewe i kauczukowe. 


Trzepaczki 


do dywanów i mebli. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sek roślinny płynący z Prrezy, 
jeżeli w pniu wyświdrowane dziurkę, sunany jest © 
niepamiętnych ezasów jako najsnakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ton sek wedle przepisu 
bA wynalazcy przyrządzony zostanie w dredze ohemi- 

| eznoj jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie endowny skutek. h 300 1— 

Jeżeli wiooserom poomarujemy twarz lub inno 
miejsee skóry tym balsamem, te już mazajutrz 
rame odpadają por e mięznaczne tu- 

ieże ze skory, która staje się przezie 


Latarnie gospodarcze po 50 ct. kilo. 
poleca po nader nlskich oenach Suszone owoce obierane na kompoty: 


Jabłka, Brzoskwinie, Morele po sł. 
©. T. Winekilera Syn 1:20 sa kilo, 


mi białą i delikatm —? j j A „ie 
B.A ten welia powstałe na twarzy zmarszeski i blizny s ospy | |137 Umów, ul. Teatralna 7. 1—2| Granski i Prunelo po sł. 1 za kilo. | kiedy ehbdai o put = pkk Nawozy sztuczne, superfosfaty z kości itd., saletrę chilijską, zużle 
i nadaje młodoeianą barwę twarzy; oerze nadaje białeść, delikatność Wiśnie (iioo iaai po 88 ct. kilo. tu, zakatarzenia, zapalenia Thomasa prawdziwe nadreńske westfalskich fabryk pod gwaraneją praw- 
i soi UBUWA wić zabita yy > AW A Śliwki tareokie 1 ma po 40 ct. kilo. p erni A siorpisa = onr sa dziweści i wysokiej rezpuszezalności w eytrysianie amonu. 
ałcika 2 opisem użycia 1 3è. 50 et. Dr. Leugiela mydło benxe6- Suszone jarzynki do sup sł. 2:40 kl.| żaeh itd Wymagać podpisu Wlingi Wszelkie maszyny rolnicze, pługi, brony, siewniki, grabłarki, 
sowe, usjłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydłe dla skóry, umyślnię lka zielona, suszona sł, 2-— kl | na każdem pudełku. 89 aa itd. LAZ ` 3 ` : 
api GK WYW większej apiece mianowicie: we Lwowie u Z. T | Groszek rosyjski, suszony sł. 3:60 kl. W Paryżu uliona Sekwany 31. A iki nasion i nawozów sstucanych itd. wysyła się besplainic 
sę pay A E t a We Lwowie w aptekach pp. Mikola-|* franco. 1261 1-1 


leweach u Głolichow- 


Ruekera; w Krakewię u Wiktora Redy wT E 


skicgo nast. Mahl apt., Sehmiodt & 


poleca handel 


| Òl. MARKIEWICZA 


Lwów, w Rynku l. £2. 


seha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera, 


W Kr:kowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiege i Redyka; w Bochni u p. Michnika. 


w 
Fontin droguerja ; i 7 
j i f 008 © . 
u Marejana Krzyżanowskiego; w Tarnewie u ogr g» Adlera, J. Nie 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
|listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 


UWAGI GODNE po najprzystępniejszym kursie 


Dnia 25. Lntege, rozpoczyna zię wysyłka l wymieniamy : ra ble, MATKI, iranki itp. po kursit dziennym. 
WIN naturalnych | PROMES Y 
tak stołowych, jakoteż i wytrawnych do wszystkich ciągnień. 


w cenach umiarkewanych. | z R 
AREA E | Ubezpieczenia losów 
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 


Ovkatę, Badzenk Migaaiy aws | Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Cykatę, Rodzenki, Migdały, Kau:ę 
w różnych gatunkach, Ślówióś snezone I., sa 
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? 


Powidła I., Słoninę grubą TY 
|| Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


sicłowakiego ; w Bielska u Alfreda Blumonthala erji A. 


Jedyna niezawodna trucizna 


na szczury, myszy domowe Í pelne. 
Przewyższa wszystkie detychozas w tym 
lu nżywanie. Działa trujące tylke 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie szkodiiwa. 


Wysyłki w pnszkach po et. 30, 69 


W piątek dnia 27. marca 1896 roku 
ochbędzie się o godzinie 2. popełudniu 


w sali posiedzeń w gmachu Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie 


XIX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zallczkowego w Radziechowie 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poneko 
Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnosci i rachunzów za rok 1895. k. we 

2 Sorozat komisji rewizyjnej i wmosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjam 
| z czynnosci i rachunków za czas od 1. stycznia 1895 do 31. grudnia 1890. 
Wnioski Rady zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1895. 


Przepyszns wzery dla esób prywatnych 
gratis I france. 

Bogate kelekoje próbek, jakie jeszcze nigdy 

nie były, dla krawców niefrankowane, 


i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list Materje na ubrania 


fracht. i opakow.) uskntecznia odwrotnie | Perswien | deskin dla wysokiego klern, 
2a pobraniem 2198 1—? peneplano Mateje na pra Ae 
nrzędników, dla weteranów, straży ognie- 

Skład | laberaterjnm przetworów obem. wych, gimaas tyków, liberyjae, PTE 
JANA MICHNIKA dowe i na steliki de gry, na powezy, lo- 

mag. farm. den dla dum | mężczyzn, snkna damskie, 

w Beehni. matorje de prania, pledy de pedróży od 

1 kl. trucizny zł, 3. — 4'i, kl. 7 zł. 50 et. 


wędzeną i paprykewaną, Smałee świeży L, 
4—14 sł. i t. d. Oemne, rzetelne, Salamt węgierskie I. i t. p. 


trwałe, czyste wełniane snkna Cenniki wysyłam france. 


4 Wybór Rady zawiadowezej z siedmiu (7) ezłonków. a 
5, Zatwierdzenie wyboru trzech ezłonków Dyrekcji i trzech zastępców. Hartowny skład na Lwów: L. Włe- |a nie tanie szmaty, Ltóre wystarczają à gmi 
Radziechowie dnia 15. marca 1836. 1281 1—1]dek i A. Krajewski, Leenard |iedwie na zapłaię krawiecką, Upraszam o łaskawe zlecenia i pozo- | 
W Radziecho A 5. i aie Wieda wanaśiocidh Solecki, ul. Batore p x Ria poleca 507 1—13| staję z wysokiem poważaniem i j i i 
Rada zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl: KI TOMASZ GUROWICZ 
i j i iczoną poręk 8. Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal: | JAN STIKAROFS * a 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogranicz ą poręką. Ware. Woj nitów rt: Tonko. = =< 43% IF. Bástya-utosa 2 Lwów, Šla T Y 


Prezes: Sekretarz : 


Alfred Stecki. Artur Aulich. 


SacaLgólowe sprawozdania leżą w biurze Towarzystwa do przejrzenia, 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


| Papier x fabryki oserlańskiej. 


(Centralmy punkt austr. przemysłu sukiea- 
nego.) — Składa '/, miljana galdenów. 


BUDA-.PESZT. | 


< 


